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Premier o programie nowego Rząd!!.
Sejm przyjął „Fxposi” bardzo przychyla

Sensacyjny wyrok w sprawie Hangotta.

NAD KANAŁEM FANAMSKIM.
W  silnym forcie Fildem, dowództwo mary narki angielskiej wystawiło dla obrony 
kanału Panamskiego olbrzymią armatę najnowszej konstrukcji. Jest to działo, mogące 

wyrzucać olbrzymie pociski o wadze do 24 cetnarów.

prasa wszaciiświatowa
o nasze] sjfua.ji parlamentapnei i nowym Rządzie

Genewa, 25. listopada. (T e l. G 
P .). Zarów no w  m iarodajnych  kołach 
sekretariatu L igi Naroaów, jakote; 
w śród p rzedstaw icie li prasy europej 
sklej i amerykańskiej, akredytowanej 
Rrzy Lidze Narodów, u tw orzen ie gabi 
netu koa licy jnego p rzez Min. Skrzyń  
skiego pod jego przew odn ictw em  u w a­
żane jest za  lak t wielkiej doniosłości 
państwowej, który n iew ą tp liw ie  w zm o 
cn i znaczenie i pozycję międzynarodo 
Wą Rzeczypospolitej polskiej.

Genewa, 25. listopada. (T e l. G. 
P ) .  W czo ra jszy  „ipmrnal de Geneve" 
Podając szczegó ły  dotyczące składu 
nowego gabinetu w  Polsce, oraz w ięk ­
szości k oa licy jn e j w  sejm ie, p isze: W ła - I 
śnie w  ch w ili, gdy  niektóre depesze I 
s tw ierdziły , iż sytuacja jest bardzo |

niejasne, w szystk ie  trudności b y ły  już 
p rzezw yc iężon e dzięki zreozuości p 
Skrzyńskiego, jakoteż dzięk i autoryte- 
luwi i zaufaniu, jak iem  się on c ieszy  
w  polskich sferach parlam entarnych . 
K rótkotrw ałość kryzysu  w skazu je na 
to, że sytuacje parlamentarna jest po­
cieszająca, gdyż po k i’ ku za ledw ie 
dniach główne pf*.rtje narodowe doszły 
do porozumienia i otworzyły rząd o- 
party na szerokiej koalicjL D zienn ik  
przew idu je  pom yślny rozw o j konsoli­
dacji ekonom icznej i finan sow ej pań­
stwa, którego rządy spoczyw a ją  w  
ro lach  gaciaetn pozostającego pod 
przewodnictwem jednegc z najbardziej 
zdolnych twórców polskiej polityki za­
granicznej.

Przesilenie we Francji.
Socjaliści gotow i są wziąć władzę w  swe ręce.

Paryż, 25. listopada. (T e l. G. P .). 
„Matin“ podaje, że Pani Bonconr w y ­
raził ubolew an ie  z  powodu niepowo­
dzenia misji Brianau, stw ierdził jed­
nak, że bez w zględu  na to, jak i bę­
dzie skład przyszłego  rządu, Briand  
muri zetrpymać kierownictwo poli­
tyki s granicznej.

Paryż, 25. listopada. (T e l. G. P .). 
Jak w yn ik a  z rozm ow  i in terpretacji o 
św iadczeń  m ów ców  na popołudniowemu 
zebraniu  grupy soc ialistycznej, socja­
liści zamierzają odtąd ująć w  swe rę­
ce kierownictwo polityki państwa i do­

magają się, aby rządy, które od ozaan 
w yborów  pozostawały w  rękaoh rady­
kałów  i  socjalistów, przeszły obecnie 
w  ich ręce.

Paryż, 25. listopada. (T e l. G. P .). 
„Petit Paiiaaen" zaznacza , że m ied zr  
stronnictwam i istn ieje zgodość oo do 
przeprowadzenia reformy wyborczej, 
co nastąpić m a n iezw łoczen ie  po zała-; 
lw iem u  k w es iji u zdrow ien ia  finanso-. 
wego. D zienn ik  w y ra ża  jednak prze­
konanie. że  sprawa ta okaże się, być 
może ludn ie jszą  niż inne, pogarszając 
w ten sposób jeszcze bardziej sytuację.

Pożyczka a n e n M a  w martwym punkcie,
Ameryka czeka na uchwalenie pełnomocnictw pożycz­

kowych.
Warszawa, 25. listopada. (Tel. G. P )

..Kurjer Czerw." donosi, że wicedyrektor 
Banku Polskiego p. Młynarski, przebywają­
cy obecnie w Nowym Jorku, zawiadomił 
rząd, U  sprawa pożyczki polskiej na ryi ku 
amerykańskim n:e icazy sic s martwego 
punktu, dopóki Sbitn nie ucbwali pełno­
mocnictw rządowych w ipr iwach pożycz­
kowych.

Warssau a, 25. listopada. (Tal. G^P.) 
Rząd wniósł do Sejmu prośbę o zdjęcie s

porządku dziennego 5 go czytania projektu 
nstawy o pożyczkach zagranicznych. Rzadf 
zamierza zgłosić do Drojektu tego roprawkę, 
Drzywracającą moc obowiązująca artyk. o 
udzielaniu bankom kredytów do wysokości 
ICO mil].

Socjaliści bardzo ostro wystąpili prze­
ciw temu wnioskowi i obecnie rząd zamie­
rza redukować tę kwotę do 65 milionów 
kredytu dla banków, polskich.

Dolar no giełdzie warszamsbiej.
Na czarnej g ie chie chwilowa zwyżka, giełda oficjalna 

utrzymuje k u r s  wczorajszy.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

War. lawa, 25. listopada (Z ). Wobec
i 'ielkiego popytu na dolary ze strony ban­
ków prywatnych u czoraj w godzinach wie­
czornych żf dai o sa dolar 7 do 7.03. Zapo­
trzebowanie na waluty tłumaczy się zobo­
wiązaniami przypadającemi na koniec mie­
siąca. Ta silna tendencja w transakcjach

zakulisowych na t. zw. czarnej giełdzie, nie 
udziela się jednak giełdzie oficjalnej, na 
której notowania odbywają się na posiomis 
wczorajszym. Według zapewnień pism war­
szawskich, do końca miesiąca kurs dolar* 
utrzyma się na posioure b.SO, 6.82, 6.78.
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Program nowego Rządu.
„£xposs“ Premjera na plenum Sejmu.

Nie z wyMe korzystne wrażenia w Izbie. -  Nieudolne próby 
demonstraoji nieprzychylnych ze strony „Wyzwolenia11, komu­

nistów i Białorusinów. -- Dyskusja.
Warszawa, 25 listopada. (Tel. 

G. P ) Posiedzenie Seimu otwo­
rzył Marszałek Rata! o grodz. 3.15 
po południu. W  chwili, gdy Pan 
Marszałek odczytywał pismo Pa­
na Prezesa Rady Ministrów, do­

noszące o zmianie Rządu, na sale 
wszedł Pan Prezes Rady Mini­
strów Skrzyński, na czele nowe­
go Rządu. Pan Marszałek udzie­
lił Mu głosu, poczem wygłosił On 
następujące przemówienie:

„Budowa Rządu -- jest jego programem!11
Mam zaszczyt stanać przed 

iWysokim Sejmem, z Rządem któ­
rego budowa iest programem. 
Jest programem współpracy ści­
słej Rządu z Sejmem, jest progra­
mem spotęgowania nrac ciał usta­
wodawczych z jednej strony, a 
gruntownego opracowywania 
środków zaradczych po stronie 
ciał wykonawczych z drugiej 
strony.

budowa rządu jest progra­
mem,. który w naczelnym punkcie 
mówi: Interesy I troski stronnictw

pójdą na drugi plan wobec po­
trzeb chwili, a ustąpią miejsca 
pracy państwowej. szukającej 
dróg i środków dla rozwiązania 
trudności i uchylenia niebezpie­
czeństw, które zagrażają wspól­
nie wszystkim stronnictwom i 
wszystkim warstwom. Zmuszają 
one wszystkie stronnictwa do je- 
dholitych koncepcji, za któremi 
pójdą sprężyste i konsekwentne 
zarządzenia, jakich wymaga po­
maga chwili, świadomość społe­
czeństwa i wola Sejmu.

Rząd a przesilenie gospodarcze.
Rząd świadom jest tego, iż 

prze silenie gospodarcze we w szy­
stkich swoich objawach wymaga 
natychmiastowych zarządzeń.
Produkcja, zarówno rolnicza jak 1 
przemysłowa, ciężko doświad­
czona jest drożyzną i brakiem 
kredytu i wywołuje iako bolesny 
objaw wzmagające sie bezrobo­
cie, któremu rząd zamierza po­
święcić baczną uwagę i znaleźć 
środki na wydajną w  miarę mo­
żności pomoc. K ryzys gospodar­
czy osłabia podatnika, który nie

jest i' nie powinien być jedynie 
środkiem, ale celem troski zapo­
biegliwego rządu. Drożyzna kapi­
tału podnosi kos211 produkcji i w
stosunku do zagranicy utrudnia 
konkurencje, zagrażajac bilanso­
w i handlowemu, którego ideałem 
nie jest jedynie, iżby był zrówno­
ważony, co, nawiasem mówiąc, 
jest obecnie jednym z pomyślnych 
punktów naszej gospodarki pań­
stwowej. ale winien jeszcze w y ­
rażać się w  wielkich i ciągle wzra 
stających cyfrach eksportu.

Peina wartość złotego musi być ulrzy-
mana!

Złoty został ustalony olbrzy­
mią ofiarą i wysiłkiem żveia go­
spodarczego Polski i dziś stoimy 
wobec aktywu stałej waluty, ale 
też wycieńczenia organizmu, któ­
re tego wysiłku jest logicznem i 
koniecznem następstwem. W  tej 
chwili i wobec tej świadomości, 
jakież może być stanowisko Rzą­
du? W  pierwszym rzedzie utrzy­
mać to- co z dawnej pracy i da­
wnych wysiłków pozostało do­
brego, a dla życia ekonomicznego 
1 finansowego państwa, niezbęd­
nego: walutę. Rzad musi stać na 
stanowisku utrzymania złotego, 
ięgo pełnej wartości, i użyć wszy­
stkich środków, aby z tej. z tru­
dem zdobytej i ustalonej placówki

nie zejść i nie powrócić do in­
flacji.

Pow ody inflacji i obawy infla­
cji mogą być różnorodne. Chcąc 
sie ustrzec infjacji, nie wystarczy 
twierdzić, że się nie będzie dru­
kować pieniędzy bez pokrycia. 
Trzeba sie strzec ujemnego bilan­
su handlowego, jak również budże 
tu deficytowego. Budżet musi 
być realny. Zwyczałne dochody 
muszą pokrywać wydatki. To  iest 
punkt kardynalny, który musi 
ześrodkować całą troskę Rządu 
oraz wysiłki Rządu i Seimu. Nie­
zrównoważony budżet jest drogą 
do inflacji. Chęć uniknięcia infla­
cji iest identyczna z wola zapro­
wadzenia oszczędności.

Kredyty i równowaga budżetu.
Jest wprawdzie źródło, o kló- 

rem możnaby myśleć w  związku 
z niedoborem, to jest kredyt, ale 
kredyt prawdziwy, kredyt w y­
datny, któryby był zdolny oży­
wić gospodarcze życie kraju i ob­
niżyć drożyznę kapitału: wówczas 
jest możliwą nadzieja na jego uzy 
skanie, jeżeli kraj własnym w y ­
siłkiem i własną wolą oszczędno­

ści stworzy warunek niezbędny 
dla kredytu, a to w  rzeczywistej 
równowadze budżetu. Rząd w y ­
chodzi z założenia, iż w  tym kie­
runku muszą być uczynione wszel 
kie wysiłki, to też stanie w  nai- 
biiższej przyszłości przed Sej­
mem, wzywając z całą usilnością, 
iżby wszystkie środki, które u- 
możiiwiaia ten cel, były uchwa-

I< Je przez Sejm, i to w  formie,
która najlepiej odpowie przedsta­
wieniom rządowym i możliwo­
ściom Sejmu. W  najbhższej przy­
szłości Pan Minister Skarbu przed 
sławi Wysokiemu Sejmowi pro­
pozycje, wynikające z tego toku

f myśli i praktyczne środki ich reą- 
j lizncjl.

Mówiąc o oszczędności wogó- 
le, nie chcę uprzedzać planów 
wszechstronie opracowanych któ 
re będą przedmiotem przedsta­
wienia Pana Ministra Skarbu. 
Chce zaznaczyć tylko, że w  zw iąz 
ku z tezą oszczędnościową Rząd 
poświęci żyw ą uwagę gospodar­
ce samorządowej. Mówiąc o ko­
nieczności redukcji budżetu, chcę 
zaznaczyć, iż Rząd będzie się kie­
rował zasadą równomierności i 

‘ nie zamierza proponować żad­
nych specjalnych ograniczeń bu­
dżetu wciskowego i że w  tym 

\ dziale oszczędności nie może w  ni 
czem osłabić siły obrony pań­
stwa.

Rz?d a ustawy sanacyjna.
W  sprawie ustaw, wniesio­

nych do Sejmu, Rząd podtrzymu­
je ustawę o upoważnieniu rządu 
ao zaciągania pożyczek państwo­
wych oraz o biletach skarbo- 
w j t h ,  ustawę, która znajduje się 
w trzeciem czytaniu. Odnośnie do 
ustawy o środkach ograniczenia

wydatków państwowych 1 innych 
j zw iązków prawno - publicznych, 
j jakoteż ustawy o śrowkach tym- 
! czasowych, zmierzających do po- 
J prawienia produkcji i poprawy bi 
! lansu, rząd rezerwuje sobie wolną 
i rękę w  zajęciu wobec nich stano- 
■ wiska.

Sanacja stosunków w rolnf t sie i w prze­
myśle.

W  sprawie ustawy odnośnie 
do realizacji reformy rolnej. Rząd 
wychodzi z założenia, że koniecz­
ność jej uznaną została przez 
wszystkie stronnictwa i jako taka 
uważana być musi za sprawę nie 
sporna. Rząd widzi realne rozwią 
zanie tej sprawy w  jak najrychlej- 
szem zatatwieniu ustawy, aby 
wreszcie wejście reformy mogło 
przejść przez dziedzinę dyskusji 
na teren realnego wykonania, i 
to jeszcze w  r. 1926.

W  dziedzinie poparcia 1 roz­
woju orodukcji rolniczej. Rząd bę­
dzie dążył do kierowania sie za­
sada wolności handlu artykułami 
rolniczymi i jest zdania, że pożą- 
danem będzie unormowanie w  
drodze ustawy kwalifikowanego 
eksportu, w  celu ułatwienia zby­
tu produkcji rolniczej za granicą i 
powiększenia opłacalności eks­
portu. P rzy  stosowaniu jednak tej 
zasady musza być również brane 
pod uwagę interesy konsumenta, 
łączące się ściśle z rozwojem pro 
dukcji w  innych dziedzinach ży- . 
cia gospodarczego. Rozumiejąc, I

iż prawdziwa sanacia stosunków 
gospodarczych w  dziedzinie rol­
nictwa może być dokonana przy 
pomocy długoterminowego kre­
dytu rolniczego. Rząd będzie dą-J 
ży ł do tego celu najpilniej, uwa­
żając za główną w  tym zakresie 
potrzebę konwersji zobowiązań 
krótkoterminowych.

W  dziedzinie produkcji prze­
mysłowej Rząd będzie sie starał 
stworzyć warunki umożliwienia 
uzyskania kredytu I przywrócę* 
nia zaufania, a następnie dążyć do 
wzmocnienia produkcji I handlu 
w  ich naturalnych łożyskach. To 
ożywienie ogólnego życia gospo­
darczego Rząd zamierza osią­
gnąć przez zmniejszenie kosztów 
produkcii, zapomoca podniesienia 
wydajności pracy, jak również 
przez uprzystępnienie i potanienie 
kredytów zapomoca odpowiedniej 
wewnętrznej akcji kredytowej, o- 
raz stworzenie warunków dla 
wpłj*wów kapitałów zagranicz­
nych 1 podniesienie zdolności na* 
bywczej konsumenta krajowego.

W polityce z?gran:cznej hasłem — pokój!
W  dziedzinie polityki zagra­

nicznej identyczność naszyci* inte­
resów z naszą sojuszniczka Fran­
cja, wzajemne zrozumienie na­
szych wspólnych żywotnych in­
teresów, nie było nigdy zupełniej­
sze i lepsze, jak teraz, kiedy się 
ono zacieśniło i wzmocniło w  dy­
skusjach pokojowych, w  szcze­
gólności w  układach w  Locarno. 
Sojusz nasz z Rumunia jest i po­
zostanie jednym z elementów na­
szej polityki pokojowej. W  sto­
sunku do państw bałtyckich Pol­
ska odnosi się z życzliwością i 
pieczołowitością, pragnąc widzieć 
pokojowy rozwój tych państw. 
Co do Czechosłowacji to ostatnie 
umowy i traktaty ratyfikowane u 
nas, zostaną ratyfikowane też w  
Pradze w  niedalekiej przyszłości. 
Stosunki wzajemne ukształtowały 
się w atmosferze zaufania. Zapo­
wiedziałem rok temu, że dołożę

wszelkich starań. Iżby w  stosun­
ku do Rosji nastąpiło odprężenie, 
a sąsiedztwo nasze z Rosją było 
nacechowane dążeniem do współ­
życia. Bytność p. Cziczerina w  
W arszawie była pozytywną reali 
zacją tego dążenia.

W  stosunku do naszego dru­
giego sąsiada, to jest do Niemiec, 
zaistniał fal t polityczny o ogrom- 
nem znaczeniu: Locarno. Nie wąt­
pię, iż odtąd stosunki miedzy na­
mi a Niemcami beda sie rozwija­
ły  w  sposób zapewniający obti 
stronom korzyści. W  tym duchu 
rozpoczynamy pertraktacje han­
dlowe z rządem Rzeszy i pragnie­
my, aby postępowały one w  szyb 
kłem tempie, przy obustronnej 
woli rychłego zakończenia dzi­
siejszego stanu rzeczy.

Zapowiedziałem rok temu, iż' 
przez Niemen będziemy mówić. 
Dzieje się to wprawdzie nie z
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brzegru na brzeg, ale w  różnych 
pięknych miejscowościach świata.

Zakres mego dzisiejszego prze­
mówienia nie pozwala na dalsze 
rozważanie polityki zagranicznej. 
Zresztą ta polityka nasza jest u- 
znana przez W ysoki Sejm. Jest 
ona polityka pokoju. Ale pokój,

to nie znaczy jedynie, że sie nie 
chce wojny, ale to oznacza, iż się 
chce umacńiać pokój przez wpro­
wadzenie w  życie i umocnienie w  
stosunkach międzynarodowych 
nieznanej przed wojną zasady 
sprawiedliwości międzynarodo­
wej.

R z ą J  ooesiy jest r z ą d e m  konstytucj 
i fberaliimu!

Rząd, którego mam zaszczyt 
być Premjerem, jak z jego budo­
w y  wynika, jest rządem zgody, 
rządem złagodzenia konfliktów, 
umniejszenia tarć. To  też bardziej 
niż każdy inny rząd przedstawia 
gwarancje wypływające z w e­
wnętrznej jego logiki, iż także w 
stosunku do wszystkich proble­
mów wewnętrznych, będzie się 
kierował szerokim, na rozumie 
stanu opartym liberalizmie, w  sto 
sunku do wszystkich obywateli 
obywateli państwa polskiego, tak­

że i innych narodowości, i że b i ­
dzie wykonywał najliberalniejszą 
ze wszystkich konstytucji —  na­
szą konstytucję. Jestem rad iż 
przychodzę po rządzie, za które­
go zaistniał fakt złożenia deklara­
cji przez prezydium Klubu Ży­
dowskiego memu poprzednikowi, 
który to fakt zwiastuje pumyślnv 
zwrot w  tych stosunuach. Nie 
wątpię, iż ten duch. który oży­
wiał rozmowy prezydjum Klubu 
żydowskiego z b. Premierem, bę­
dzie nadal żywotny i skuteczny.

Rzą z ć -  to b^ać odpowiedzialność!
Na wstępie już zaznaczyłem, 

że sama budowa tego rządu koa­
licyjnego przedstawia ogromne 
walory. Rząd powstał z wielkiego- 
wysiłku duchowego, z wielkiego 
państwowego „sursum corda“ . 
Rządzić, to znaczy nie paktować, 
ale sterować, nie oddawać się 
kunktatorstwu, ale działać, to zna 
czy z cała otwartością pilnował, 
przestrzegać i podnosić skrupu­

latność, rzetelność i moralność o- 
raz nieskazitelność administracji. 
Rządzić, to jest brać odpowie­
dzialność. Jeżeli kraj patrzy na 
ten wysiłek tworzącego się rzą­
du i na jego zaoowiedzi. jeżeli mu 
zaufa, to zrozumie, iż ten rząd 
będzie z całym wysiłkiem i z ca­
łą konsekwencją prowadził kraj 
powoli do lepszego jutra

Przebieg dyskusji
Po mowie Pana Premjera rozległy się 

brawa i oklaski na a zysKich ławach 
stronnictw, wchodzących w skład koilicji 
rządowej. Pan Marszałek zaproponował na­
stępnie, aby rozprawę nad oświadczeniem 
Pana Premiera wszcząć dopiero po załat­
wieniu trzeciego czytania ustawy o pożycz­
kach zagranicznych. Propozycję Marszałka 
przyjęto bez sprzeciwu i przystąpiono do 
trzeciego czytania nstawy o npo. ażnieniu 
rząan do zaciągnięcia pożyczki państwowej, 
oraz o biletach skarbowych i bilonie .oraz 
pomocy ula instytncji kredytowych. Po krót­
kiej dyskusji przystąpiono do głosowania. 
W  rezultacie głosowania przyjęto popraw­
kę p. Wierzbickiego, według której minister 
skarnu przedłoży projekt ustawy dotyczą­
cej warunków pożyczki, sposobu jt j użycia 
i sposobu kontroli państwowej nad używa 
niem kredytu z lej pożyczki. Przyjęto dalej 
wniosek o przywrócenia irt. 6 nstawy o po­
mocy dla banków, z tern, te n i cel ten ma 
być przyznana tumb 65 miljonów, a nie 
100. Inne poprawki zostały wycofań" i u- 
stawę przyjęto w trzeciem czy taniu. Nadto 
uchwalono rezolucję komisji, dotyczącą 
państwowego funduszu gospodarczego

Przystąpiono następnie do dysknsji nad 
„espose" rządowem.

Pierwszy zabrał głos prezes klubu ZLN. 
dr. Głąbiński, przyczem oświadczył, ze Z.
L. N. wita z calem zadowoleniem powstanie 
Rządu, opartego na porozumieniu stron­
nictw politycznych.

P. Barlicki (PPS.) oświadcza, że człon­
kowie P. P. S weszli do obecnego gabinetu, 
aby ratować Państwo i klasę rracśjącą od 
katastrofy grożącej życiu gospodarczemu.
P. P. S., wysyłając swoich przedstawicieli 
do Rządu w tak ciężkiem położeniu, spełni­
ła Dierwsza obowiązek stronnictwa sejmo­
wego, klórem jest wziąć odpowiedzialność 
za losy państwa.

P. Patek (W yzwolenie) oświadczył, że 
stronnictwo jego w nowo utworzonym rzą­
dzie udziału nie weźmie i zrezygnnje z po­
dobno dla niego zarezerwowanego foteln 
ministra reform rolnych. „Wyzwolenie" po­
zostanie wobec tego rządn w opozycji 

P. Dubanowicz (Ch. N.) w imieniu stron­
nictwa chrześcijańsko-narodowego oświad­
czył, że powstanie w obecnych warunkach 
rządu, opartego na koalicji pięciu stron­
nictw, nwa*a w zasadzie za rzecz dodatnią, 
lecz nie widać jeszcze skonsolidowanego 
Propiama działania.

P Bartei („Klub Pracy") oświadcza co 
do stosunku do rządu, że jako grupa myślą- . 
Ca kategoijami państwowemu Donrze wszel- I

ką konstrukcję i celowe zamierzenia rzą- 
dn. nie utrudniając mu załatwienia koniecz 
nosci państwowych.

P. Oeuski- ( i . S. L. „P iast") oświadcza: 
Polskie Stronnictwo Ludi we „P iast" uzna­
je, że jedynem wyjściem dla państ, a i ra­
tunkiem n troju parleme^tarnego jest koa­
licja stronnictw spjm.ii.ych.

P. Wołoszyn (Białoruska Hromada) o- 
świaucza, że klub jego nie ma zaufania do 
Rządn. W  szczególności żadnych zmian 
spodziewać się nie można, skoro teka o- 
światv jest w rekach p. St. Grabskiego.

P. Prystnpa (komunista) jest niezadowo­
lony z rządn. Wyjściem z sytuacji byłoby 
utworzenie rządu robotniczego i chłopskie­
go, w porozumieniu z rządem S S. S. R  (II)

Na tern przerwano dyskusję nad „ezpo- 
sa“ i przystąpiono do poszczególnych 
punktów porządku dziennego. Załatwiono 
kilka spraw mniejszej wagi, natomiast dy­
skusję wywołała sprawa referowana przez 
p. Wierzyńskiego o stworzeniu woje­
wództwa wileńskiego. Idzie o przemianę 
delegatury rządu na województwo. Pierw­
szy zabrał głos p. Prtger (PPS.), który o- 
świadczył się przeciw ustawie aż do czasu 
zadecydowania w kwtstji autonomj^

P. Hellman („W yzw olen ie") z oburze­
niem uskarżał się na stosunek rządu do 
Ziemi Wileńskiej.

P. Wędzlagoltki („W yzw olen ie"), rów­
nież wypowiedział się przeci ■ przemiano­
waniu delegatury na województwo i posta 
w ił wniosek o odrzucenie ustawy.

Z tych samych powodu w p. Chominski 
postawił j wniosek o odesłanie ustawy do 
komisji.

P. ks. Olszański (Ch. D.) zaprzeczył tej 
pewności, z jaką pp. Hellman i Chomiński 
twierdzili, że wyrażaja u olę ludności W i- 
leńszczyzny. Jeżeli lud tamtejszy edezuł 
jakąś krzywdę, to chyba tę, że kraj jest ty l­
ko delegaturą i inaczej traktowany, niż in­
ne dzielnice, chociaż miał być wcielony bez 
żadnych zastrzeżeń.

Po przemówieniu p. Wierzyńskiego, u- 
stawę uchwalono w arngiem czytaniu Trze­
cie czytanie nie odbyło się.

Ustawę o zmianach gianic województw 
nowogrodzkiego i wołyńskiego odesłano do 
komisji

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
Następne posiedzenie odbędzie się jutro, 

o godz. 3 popoł. Na porządku dziennym m, 
i. dalszy ciąg dyskusji nad expose Premjera, 
wybór dwóch wicemarszałków Sejmu i u- 
stawa o prawie autorskiein.

Wrażenie w Sejmie.
Demonstracje „W yzw o le ira " i Bałorusitiów. — Bardzo 
przychylna ocena przemówienia poś ód stronn ctw koa­

licyjnych. — Rozpuczęc e natychmiastowej dysku ij.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arrzaw a , 25. listopada. (Z ).
Dziś o godz. 3. popołudniu na wstępie 
posiedzenia Sejm u wygłosił ezpo*':
Premjer Skrzyński. Przem ów ien ie Pre-
m jtra  by ło  dosyć krótkie P rem jer do­
tknął na jw ażn ie jszych  spraw  w  ogól­
nych zarysach , podkreślając koalicję 
i fakt, że  R ząd  obecny jest w yrazem  
w ie lk iej potrzeby, w  której się kraj 
znajduje, g łębokiej troski o jutro, n ie­
złom nej w o li do p racy  i  co najważ­
niejsze, gotowości brania odpowiedział- 
nośści.

Prem jer spotka! się w  czasie swego 
przem ów ien ia  z demonstracyjni mi w y -  
krzykemi w  Izie poseLaiej. Pad a ły  o- 
ne z ła w  „W y z w o le n ia " ,  kom unistów,

kom unizu jących chłopów i  B iałorusi­
nów . B y ły  takie m om enty, iż  prem jer 
n ie m ógł m ów ić.

M owa min. Skrzyńskiego, krótka i 
jędrna, spotkała się jednak w  Si*jmie 
z niezwykle przychylną oceną stron­
nictw koalicyjnych, które naarodziły 
mowę oklaskali i i brawam i. —  Po 
przem ów ien iu  Prem jera Maisz. Rataj 
zw róc ił uwagę, iż  należy natychmiast 
podjąć dyskusję nad expoje Premjera 
ze względu na to, iż Premjer wyjeż­
dża w  najbliższych lniach zagranicę.

G łosy k ry tyk i i s ilnej opozycji do­
ch odz iły  również w  czasie dyskusji z 
ław  tych stronnictw które n ie  są re­
prezentow ane w  rządzie  koalicy jnym .

M:n. ZdziectiowSii zapowiada redukcja 1 0 .
Budżet nasz może wyn osić tyl' o półtora miljarda z v.

Warszawa, 25. listopada. (Tel. G. F ) 
Min skarbu Zdziechowski polecił opraco­
wać plan redukcji budżetu do wysokości 
1% miljarda zl. Plan ten nie przewiduje 
mechanicznej i mai ovuj rednkcji urzędni­

ków. Wykonany będzie natomiast istnieją­
cy już plan częLaiowej i powolnej red akcji. 
Oszczędności budżetowe w wysokości 300 
mil. zamierza rząd osiągnąć przez ograni­
czenie pomocy dla samorządów.

W przyszłym tygodniu dowiemy się
o programie gospodarczym Rządu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. listopada. (Z). w obec 

tego, iż Premjer Skrzyński w swej deklara­
cji w Sejmit poruszył tylko ogólne sprawy 
gospodarcze, w przyszłym tygodniu stanie 
przed Sejmem Mm. Skarln p. Zdziec] ow-

ski, ttóry w dłuższe] i przemówienia coz. 
rinie swój' program polityki finansowej. Na

dzisiejszem posiedzeniu Sejmu p. Min. 
^dziecftowski nie zabierał głosu, jak to by­
ło przewidziane.

Przyjęcie Niemców do L!gi Narodów
nastipi w lutym robu p rzyszło .

Londyn, 25. listopada. (Tel G. P.) Dy­
plomatyczny sprawozdawca „West. Gazet- 
te“ dowiaduje się, że Liga Nar. ma być 
zwołana ne nadzw yczajut posiedzenia w

dniu 15. lutego r. p. dla załatwiania spra­
wy wstąpienia Niemiec do Ligi Nar. Do te­
go czasu Niemcy przedłożą L. Nar. prośbę 
o przyjęcie ich w poczet człou-ów.

Monorciiiczne syitipofje sowiccliie.
S. S S. R  składa kondoicneję dworowi angielskiemu.

Londyn, 25. listopada. (Tel. G. P.)
Sensację wywołał w kołach politycznych 
fakt, że rosyjski pełnomocnik przed kilkn 
dniami wyraził z polecenia rządn sowie­
ci iego kundolencję rządowi augielskirmn 
z powodn śmierci krćlowej-matki. Kondo-

lencja Brzmi: „Mam zaszczyt wyrazić
Rządowi Angielskiemu wyrazy najgłębsze­
go ubolewania i serdecznego współczucia 
mojego rządu, z powodn ciosn, jaki dotknął 
Jego Król. Mość i Rodziną Króle „„ką wsku­
tek śmierci Królowej Aleksandry".

Uziwne objawy c m y  Trockiego!
Śmierć Frunzego nastąpiła przy identycznych objawach.

(.Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25. listopada. (Z) Z Moskwy | Lekarze ustalili ohjawy tej samej choroby, 

donoszą: W  stanie zdrowia Trockiego na- I na atórą umarł Frunie, 
stąpiło niespodzianie znaczna pogorszenie. 1

Warszawa pod groza strajku telefonistek.
Wznowienie pertraktacji narazie strajk zażegnało*

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. listojada (Z). Stolica 

dzisiaj żyła pod znakiem zdenerwowania 
z powodn zapowiedizanoflo strajkn telefo­
nów. Początkowo telefonistki miały zarńiar 
u-ządzić demonstracyjny strajk w najbar­
dziej ożywionych dla rnchn godzinach, tj. 
między godz. 10— 11 przedpol. W  ostatniej

chwili telefonistki postanowiły odbyć no­
w y wiec, zapowiedziano jednak w ciągu 
dnia możliwość strajkn demoi stracyjnego 
Pod wieczór. Do strajku jednak nie przy­
szło, gdyż rozpoczęły Się ponownie nawa 
pertraktacje.
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Rozrucii; antyczeskis aa Słowatzyźnie.
Pod hasłem: „Słowaczpa to nie prowincjo, 

o równorzędne państwo!"
Łudnośś bije żandarmów i legjunorzy czeskich.

merja creska wystąpiła w obronie le- 
gjonarzy, przyczem przyszło da starć, 
z których żandarmeria jako pobita mu­
siała się wycofać. O podobnych za j­

ściach nadchodzą w iadom ości z czte­
rech okolicznych wiosek. Żandarm i 
czescy nie pokazu ją się pojedynczo, 
'e c z  chodzą grupami.

Pogło kl na ten temat wywołały popłoch wśród d, plo- 
macji europejskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Wansawa, 25. listopada. (Z ). Z Pragi 

donoszą: Przed kilku dniami rozeszła się
pogłoska, że socjaliści wraz z komunistami 
tworzą rząd. Wiadomość ta wywołała nie­
zwykle zaniepokojenia w kołach dyploma­
tycznych wśród przedstawicieli państw na- 
nnanicTOyoh akredytowanych w Pradze. 
Dyplomaci poczynili szereg kroków, by

przestrzedz czynniki miarodajne przed kon­
sekwencjami podobnyoh rządów. Obecnie 
„Narodni Politika" zamieszcza artykuł u  
spokajający, oświadczając, że wiadomości 
te byłv tylko politycznemi plotkami, roz- 
pnszczarsmi rozmyślnie przez koła nie­
miecko-węgierskie.

Masowe btinhpdctwa w Nlemczerh.
W  połowie b. m. zbankrutowano 700 firm 

znalazło się pod kuratelą.
500 zaś

W arszaw a, 25. listopada. (Te l. G. 
P .). „P rz . W ie ć z .“  donosi z  Pragi, że 
na  S łow aczyźn ie  zanotow ano ostatnio 
szereg wystąpień politycznych S łow a­
ków przeciwko rządowi czeskiemu. —  
S łow acka ludność w ystąp iła  bow iem  
w  k ilku  m iejscow ościach przeciwko 
legionistom, żandarmom i urzędnikom  
czeskfm, a posłowie słow ccy stanęli 
w  jej obronie, tłum acząc, iż  oburzenie 
jej jest słuszne, gdyż Czesi w c ią ż  jesz­
cze traktują S łow aczyzn ę  jako prowin­
cję, a nie jak równorzędne państwo, 
wchodzące w  skład republiki czecho­
słowackiej.

(Telefonem ôd naszego korespondenta).
W arszaw a, 25. listopada. (Z). 

Z  Preszburga donoszą: N a  jednej sta­
cji pod Preszburgiem  naczelnikiem sta­
cji był czechoiil, nienawidzący Słowa­
ków. Przed  paru dn iam 5 grupa S łow a­
ków  otoczy ła  kasę kolejow ą, usunęła 
stamtąd naczelnika sprzedającego bile­
ty i jeden ze Słowaków zastąpił go. 
Cała stacja przeszła w  ręce Słowaków.

W arszaw a, 25. listopada. (Z ). 
Z C ieszyna donoszą: W  okolicach iło- 
liczą ludność słowacka wystąpiła  
przeciw leąjonarzom czeskim. Tandar-

Esrlin, 25. hsiopada. (Tel. G. P.) W ielki 
niemiecki koncern automobilowy „Aga“ , 
którego dyrektorem był Stinnes, ogłosił 
bankructwu. Bankructwo to jest bardzo zna 
nuenne dla stosunków gospodarczych w

Niemczech, gdyż podcazi piej » e j  połowy 
listopada zbankrutowało w Rzeszy niem. 
ogółem 700 firm. 500 firm poddanych zosta­
ło pod nadzór sądowy.

kająca  u niej n ie jaka  H elena  Haikie-: 
w icz , którą rów n ież pob ili i z rabow a li 
jej p rzytem  25 zł. z k ieszonk i swetra,

P o lic ja  p row adzi dochodzenia i  po-, 
szukuje spraw ców  napadu, przypusz­
c za  jednak, że  'rabunek ten dokonany 
został niejako „u b oczn ie " p rzy  okazji, 
a g łów n ym  celem  b y ł sam napad i  po­
b ic ie  ow ej dozorczyn i p rzez ludzi, któ­
r z y  m ieb do n iej w idoczn ie  jakąś złość- 

—— 'O .......

REW IZJA W  P . K. O. T R W A  
W  D ALSZYM  CIĄGU.

(Telefonem od na fn—n ana-pon-ienl." '
Warszawa, 25 listopada. (Z)1 

Rozeszły się pogłoski w  kołach 
politycznych, jakoby rzaa wstrzy 
mat rew izję w  PKO., która —  
jak wiadomo jest prowadzona 
przez Najwyższa Izbę Kontroli 
Państwa. Z kół oficjalnych dono­
szą, iż pogłoska ta jest bezpod­
stawna, rewizja bowied prowa­
dzona jest w  całej pełnL 

— - ---

SENSACJA W  SFERACH 
SPIR YTYSTYC ZN YC H .

Londyn, 25 listopada. (Tel. G. 
P .) W  amerykańskich spirytysty­
cznych pismach pojawiła się nie­
bywała sensacje. Oto znana po­
wszechnie fotografia, którą de­
monstrował Conan Doyle, jako 
fotografie zjawy, według wiado­
mości pism Stanów Zjedn. jest fal 
syfikatem. Fotografia przedsta­
w ia jedna z postaci z obrazu Mu­
rilla „Święta Rodzina", i niema 
nic wspólnego ze zjawa, która ma 
gła się ukazać na seansie spiryty­
stycznym.

 o -
POGŁOSKI u REWOLUCJI 

W  2UKDENIE.
Lonydn, 25. listopada. (Tel. G P.] 

Reuter donosi z Pekinu: Według dotycłr
cza= niestwierdzonych pogłosek, wybuchła 
w Mukdrnia rą4 olucja, skierowana przeciw 
Czang Tso Linowi. Słychać, że Czang Tso 
Lin został uwietior'

« — — O------- *

Z  ostatniej chwili.
PR ZE SILE N IE  W E  FRANCJL ' 

Heriiot tworzy gabinet. v t
Paryż, 25. listopada (T e ł. G P .l. 

Godz. 18.20. Donmer zrzekł zię misji 
utworzenia gabinetu.

Paryż, 25. listopada. (T e l. G. P ) .  
Godz 20.10. W  zw ią zk u  z odmową 
Donmera, w  kołach polityezE ych p rze­
w idu ją  m ożliw ość pov, „tanie gablnetn 
pod przewodnictwem Herriota z udzia­
łem radykałów, nie b iorących  udziału  
w  kartelu  lew icow ym .

Paryż, 25. listopada. (T e l. G. P .), 
Godz. 22. Herriot przyjął misję utwo­
rzenia gabinetu.

Nagły zgon w teatrzyku 
„Bagatela".

Lwów, 26. listopada.
( X ) .  W czora j w ieczorem  w  gm achu 

teatrzyku „B a ga te la " zm arł nagle na  
ndar serca brat znanego przemysłow­
ca lwowskiego i  wlaćciciela „Bagateli" 
p. Franciszka Moszkowicza, bł. p. Her­
man Moszkowicz. Zm arły zn a jdow ał 
się w łaśn ie  w  lokalu  bufetów ym W  
pew nej ch w ili zasłab ł i upadł na z ie ­
m ię. P ie rw sze j pom ocy u d z ie lił mu o- 
becn y  na m iejscu m ajor-lekarz dr. B ie­
lińsk i. W sze lk a  pom oc okaza ła  się jed­
nak bezskuteczną. W  k ilka  ch w il z a ­
k oń czy ł bow iem  chory  życ ie.

B łp. Herm an M oszkow icz zn any  
w szerokich sferach publiczności n a­
szego m iasta, pow szechn ie b y ł łubia­
ny  d la sw ych  za let tow arzysk ich , to 
też zgon jego obudził serdeczne w spół­
czucie.

Tajemnicze samobójstwo w Phrszawie
6D-!etni znany, bogaty z em tanin odebrał sobie życie.

(Telefonem od naszego korespondenta).

HELIUM W PR O ST Z PO W IE ­
TRZA.

Berlin, 25 listODada. (Tel. G. 
P .) ,,Berl. Tageblatt" donosi z 
Londynu: Angielskie Tow arzy­
stwo dla eksploatacji tlenu dono­
si, że udato mu się w ykryć meto­
dę, przy pomocy której będzie 
mogło wydobywać helium wprost
z powietrza.

 o -------
MNOŻNA URZĘDNICZA NA GRUDZIEŃ.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 25. listooada. Rada Mi­
nistrów idąc za wnioskiem Komisji staty­
stycznej zniżyła mnożna dlą Doborów służ­
bowych pracowników naństwowych na mie 
siąc grudzień z i i  groszy na 43 grorzy za 
pnnkŁ (Tem samem telegraficzny protest 
zrzeszeń urzędniczych, opierający się na 

•notorycznym wzroście drożyzny, o którym 
onegdaj donieśliśmy, pozostał bez skutku. —  
Przyp. Red.).

* —  O ■ ■
WULKAN BAŁKAŃSKI WGIA? DYMI. 
Sułja. 25. listopada. (Tel. G. P.) Bulg. 

Agencja Telegraficzna donosi, że wskutek 
wvburhu bomby w miasteczku Lerino w 
Macedonii greckie], władze tamtejsze za­
ostrzyły środki represyjnr w stosunka do 
Indnobci bułgarskiej, licznym mieszkańcom 
miasteczka i okolicy grozi wysiedlenie, a 
wielu s niob stanie yrzad sądem doraźnym.

MORDY POLITYCZNE W  BUŁGARII. 
Paryż, 25. listopada. (.Tel. Gv P.) „Ma­

tm " donosi z Sofji o zdradzieckfem zamor­
dowaniu prefekta policji Winczewa i inży­
niera Gan swa.

WIELKI SPISEK TERROTYSTYCZNY 
W  JAPONII.

Wykryty spisekż da‘nje się jeszozi: z r. 1923.
Tokio, 25. listopada. (Tel. G. P.) Policja 

japońska donosi dopiero teraz o wielkim 
spisku, uknutym jeszcze w rokn 1923 na ży 
cis najwybitniejszych członków domu ce­
sarskiego. Glówn\ m wykonawcą zamachu 
miał być pewien 25-letnl Koreańcz, k, oraz 
jego żona i kochanka, obie Japonki.

 O-------

KATASTROFALNA POWÓDŹ W  GRECJI 
Paryż, 25. listopada. (Tel. G P.). „Daily 

Express“ donosi z Aten, że gwałtowna po­
wódź zniszczyła tam szereg domów, a za­
chodzi obawa, że przeszło sto osób straciło 
żyoie.

W  rszawa, 25. listopada. (Z). Dziś w no­
cy odebrał sobie życ a w imeszkaniu wła- 
snem przy nl. Nowy S\ at 62, Józef Boy- 
zamożny obywatol ziemski, właściciel me 
j-jtku i domu w Wer .ja d e  Liczył on lat 
60 i był znany w  szerokich kołach, jako 
wzorowy gospodarz. Brał on również udział

Warszawa, 25. listopada. (Z). Kilku zło­
dziejów dostało się do magazynu mebli 
przy ul. Marszałkowskiej 94. Syn dozorcy 
wszczął alarm, tak, iż ' złodzieje -.aozeli u- 
ciekać. Na ul. Nowogrodzkiej złodzieje na­
tknęli się na pizecbodząoego tamtędy pro-

w wiolu pracach społecznych. Tragiczne sa­
mobójstwo wybitnego ziemianina wywołało 
w Warszawie duże wrat.ei le. P. Boye tele­
grafował do swego majątku, aby dzisiaj ra­
no przybyła żona wraz z synem. Istotnie, 
nad ranem przybyli wezwani, ale zastali 
jnż w mieszkaniu tylko stygnące zwłoki.

kuratora sądu okręgowego p. Gackiego, któ­
ry na widok uciekających i słysząc okrzyki: 
„trzyn ać, łapać!" wydobył rewolwer i wy-
strezlił. Złodzieje zostali przytrzymani i 
odprowadzeni do aresztu,

(Hitidemio li!! czci ś. p. Żeromskiego.
Lw ów , 26 listopada. ] szego w  miejskiej Kasie teatral-

Uroczystą Akademje ku czci ! nej. 
sp. Żeromskiego wyprzedzi u- j Ceny biletów jak na pfzedsta- 
twór St. Maykowskiego pod ty- 1 wicnia popołudniowe, 
tulem „Treny", napisany specjał- i Uprasza się wszystkie władze, 
nie na tę uroczystość i w yglo- instytucje i stowarzyszenia o zgła 
szony przez autora. : szame się po bilety wprost do

Pieśń „Boga Rodzica* odśpie- 1 kasy. 
wa p. Helena Puchalska (,,Bard“ ) Osobnych zaproszeń wysyłać 

Bilety na uroczystość Akade- , się nie będzie 
mji są do nabycia od dnia ćzisiej- i

Zagadkowy rabunek.
Lw ów , 26. listopada. • nie 23-ciej zad zw on ił ktoś do b ram y tej 

( X )  W  dniu w czora jszym  doniosła I realności, a gdy w yszła , wtargnęło do 
po lic .i d ozorczyn i domu p rzy  ul. Ko- I zieni i  młodych ludzi, którzy poczęli 
Barskiej 18, że nocy ubiegłej po godzi- i ją bić. Na jej k rzyk  nadbiegła m iesz­

Mi za MM na ilieaek W i r s »
Prokurator zatrzymał uciekających włamywaczy.

(Telefomem od naszego korespondenta?.
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S e n sa c h  wyro- j procesie Mai
Tragedio młodziencfi, hidry bezgranicznie kochał niewierną dziewczynę.

Sto listów miłosnych krwią serdeczną pisanych.

Lw ów , 26 listopada.
( X )  Gdyby Pinkas Mangott 

mógł był swego czasu przypu­
ścić, że najskrytsze i najintym­
niejsze wynurzenia jego serca bę­
dą tyle razy rozważane, że listy 
jego, w  których rozmawia z tą, 
która mu była wszystkiem na 
świecie, będą tak skrupulatnie 
wobec tylu słuchaczy odczytywa 
en — byłby zapewne więcej zwra 
cał uwagi na ich formę, byłby 
się głębiej zastanawiał nad ich 
treścią.

I jesteśmy pewni, że byłyby 
one wówczas znacznie gorsze.

Bo pisanie listów wogóle jest 
umiejętnością dużą, zaś pisanie 
listów miłosnych sztuka nieiada.

Pinkas Mangott sztuki tej nie 
posiadał. On miał —  jak twierdzi 
jego matka —  jak to przyznają 
znajomi —  „wrodzony duży ta­
lent do handlu".

Kochać sie, nikt go nie uczył. 
Matka mu nawet z oburzeniem 
mówiła, że dla rozumnego solid­
nego kupca jest wstydem kochać 
się bez pieniędzy, to znaczy wsty 
dem kochać się prawdziwie. A 
mimo to Pinkas Mangott pisał li­
sty miłosne, pisał ich dużo, bar­
dzo dużo. Bez mała setkę odczy-

| (Drugi dzień rozprawy przeciw Mangotowi)

tano ich na wczorajszej rozpra­
wie. 1 chociaż czytanie to trwało 
kilka długich godzin, przecież licz 
ne rzesze publiczności słuchały 
ich treści z wielką uwagę i zainte­
resowaniem. Bo listy Pinkasa 
Mangotta były dobre, były inte­
resujące. Ten niepozorny żydek 
miał jakiś talent do tej sztuki.

Tym  jego talentem miłość 
bezgraniczna.

Miłość dyktowała mu te licz­
ne listy. Miłością są one przepo­
jone. A chociaż wiele w  nich nai­
wności, chociaż wiele śmieszno- | 
stek, chociaż wiele materialnych, 
codziennych, banalnych szczegó­
łów  obniża ich patetyczny górno­
lotny ton, to przecież przez cały 
czas ich odczytywania nikt się 
nie uśmiechnął w  komiczniejszym 
lub drastyczniejszym momencie. 
W iele pięknych pań słuchało ich 
wczoraj z taką naprężona uwa­
ga. jak nie czytały zapewne ni­
gdy żadnych najpiękniejszych li­
stów jakichś mistrzów pióra. A  
chociaż Mangott tak źle wyraża 
się jto polsku w  swych zezna­
niach, listy te pisane sa całkiem 
poprawną polszczyzna i zrzadka 
tylko razić mogą swa stylizacją 
zbyt krytycznego słuchacz!..

H storja miłości w listach zakochanego.
Listy te, które policja znalazła 

w  czasie rewizji przeprowadzo­
nej w  mieszkaniu Zwerdlingów, 
które widocznie składane były 
przez Sabinę, a datują sie jeszcze 
od połowy 1924 roku, pisane były 
przez Mangotta nieraz po kilka 
dziennie w  czasie, gdy bawił op- 
za Lwowem,, przedewszystkiem 
u swych rodziców w  Warszawie. 
Są one najlepszem. najdokładniej- 
szem i najszczerszem odbiciem 
całej jego miłości, jego przeżyć, 
zmagań, radości i smutku, nadzie- 
ji i zniechęcenia. Świadczą one 
nie tylko o Mangocie, nie tylko 
potwierdzają najdokładniej to, co 
tylko tak dyskretnie i ogólnie o 
sobie na rozprawie . powiedział, 
ale świadczą również o zachowa­
niu się tej, której już nie ma, któ­
rej już przesłuchać nie można, tj. 
Sabiny.

M ów ią  w ięc  te listy 
o wielkiej tęsknocie i ogromnej 

miłości.
N ie w ie  p oczc iw y  Mangott, jakich 
słów dobierać, aby  tej, która je czytać 
będzie, m iłość tę przedstaw ić. R o i się 
w ięc tam od w yra żeń  p ieszczotli­
w ych  w  rodzaju  „m ój ty  bobuś na j­
d ro ższy ", „d z id z iu ś ", „kotu ś", „g w ia ­
zdeczko m o ja ", „b og in i na jsłodsza". 
M ów i, że jest mu ona szczęściem  praw- 
dziw em , an ielsk im  duchem, boskiem  
m arzeniem , że d zia ła  na n iego jak 
„h yp n o tyzer", który mu nakazuje/ c zy  
ma być  smutny, c zy  w eso ły , czy  m a 
m a m ieć energję do życ ia , c zy  zn iech ę­
cenia. Jednem słowem , jak jakiś rozkaz 
w ie lk iego  proroka, ona k ieru je n iety l-

ko jego życ iem  i pracą, ale każdem  
drgnieniem  serca i każdym  odruchem 
m yśli. W śród tych p ieszczot snuje 
Mangott m arzenia.

Marzy, by spojrzeć w  jej czarne oczy,

które czasam i n a zyw a  fig la rn ie  „ś lep ­
kam i", by dotknąć jej „c za rn ych  aksa­

m itnych  w łosó w ", cału je ją w  ustecz­
ka, nosek, szyjkę, uszka", odgrażając 
się czasem  fig la rn ie, że gdy  ty lk o ' się 
z  n ią  zobaczy, to w ów czas  „zaca łu je  
ją na śm ierć i zje  je j rączk i, nóżki, no­
sek... itd. bez końca".

N ie  m ożna odm ów ić mu w  t y A  
listach pew nego polotu fantazji, bujno- 
ści obrazow ania . I  tak np. m ów i w  pe­
w n ym  liście, że siła jego m iłości daje 
mu ch w ilam i ty le  potęgi, iż  zda się mu, 
że w  każdej ch w ili jak lew  
gotów się rzucić między tłumy ludzi, 

pew ny, że nic nie zdoła mu się o- 
przeć i że w szystk ich  pokona.

L ec z  wśród tych  uczuć serdecz­
nych, wśród tych  nadzie ji radosnych,

nękają go często m yśli rozpaczne. 0 -  
baw ia  się, by go nie zdradzała, czyn i 
jej w yrzu ty , że  igra z jego uczuciem  
W szystk ie  dotychczasow e utrapienia i 
udręki gotów  jej p rzebaczyć i n igdy 
n ie pam iętać, jeśli w reszcie  będzie mu 
szczerą  i w ierną. Jeżeli zaś tak nie ma 
być, to w o li on raczej

być jn£ „w  czarnej ziemi", 
an iże li tak cierpieć. Jak w idać z tego, 
toczy ł M angott okrutne zm agan ia  ze 
zm iennością uczuć Sabiny, która w  
stosunku do n iego raz by ła  czu ła i ser­
deczna, to znowu zach ow yw a ła  się 
tak, iż  spraw iała  mu w ie le  cierp ień  i 
bólów .

Uspokojenie.
Po pew nym  czasie w id z im y  

w  listach jego uspokojenie.
D ow iadu jem y się z nich, a racze j do­
m yślam y się, że zgodziła  się ona p rzy ­
jechać doń do. W a rszaw y, tam  go po­
ślubić i jako jego żona w yjech ać do 
W iedn ia , gdżie M angott m ia ł objąć ja ­
kąś posadę. Że tak chciała sama, w i­
dzim y w yra źn ie  z  jego słów : „W s zy s t­
ko za le ży  od T w e j w o li" .  W  jednym  
z listów  z tego okresu, Mangott, w ó w ­
czas nad w y ra z  szczęś liw y, opowiada, 
jak w staw szy  rano, spojrzał p rzez okno 
na niebo, które było  czyste, n ieskalane 
jak szm aragd i  w ów czas  przypom niał 
sobie jej list, w  którym  on a-p isze, iż 
m arzy, by  ich 

szczęście było niezmącone żadną 
chmurką.

P rzy  tej sposobności w y ra ża  Mangott 
obawę, c zy  w  podobny sposób nie p i­
sała do tego „św ińsk iego ogona", t. j. 
am erykańskiego narzeczonego. A le  u 
spakaja się zaraz, że gdyby naw et tak

BIBUÓTEKA WESOŁYCH OPOWIEŚCI
DA W AM: 9 książek po sto kilkadziesiąt stron każda, oraz 9 ciekawych i obszernych 
dodatków zawierających bogaty dział teatralny i rozrywek umysłowych —  p. t.

„NASZA ILUSTRACJA"

Za 4  złote 50 gr. kw artaln i:

półrocznie (18 tomów) 9  i | , rocznie (36 tomów) t 8  zt.
Za tę śmiesznie niską cenę będziecie mieli najserdeczniejszego przyjaciela, który 

serce wasze, ściany domu waszego umai pogodą, radością i weselem.
Redakcja „B IBLIOTEKI WESOŁYCH OPOWIEŚCI" zaprosiła do współpracy pp. 

K. MAKUSZYŃSKIEGO, J. SZANIAWSKIEGO, Z. KLESZCZYNSKIEGO, B. W IN A WE 
RA, W. PERZYŃSKIEGO, H. SZPYRKÓWNĘ, J. CZEMPIŃSKIEGO, J. EJSMONDA 
i w. in. Pozatem prowadzić będzie wydawnictwo przekładów najlepszych nowości 
z literatury obcej.

Nazwiska te są gwarancją doborowej i naprawdę pogodnej treści naszych książek.
Każdy prenumerator „BIBLIOTEKI WESOŁYCH OPOWIEŚCI" otrzyma bez­

płatnie SZATKĘ na książki za zwrotem kosztów przesyłki i opakowania z fabryki do 
domu.

Każdemu nadsyłającemu prenumeratę odwrotną pocztą przesyłamy wskazówki, 
dające możność wycofania wpłaconych na prenumeratę pieniędzy i mimo to otrzy­
mywania książek w ciągu całego roku.

Prenumeratę wpłacić na leż; na konto P. K. O. Nr. 12.155, lnb przekazem poczto­
wym na adres: 7730-2

B IB L JO T E K A  W E S O Ł Y C H  O PO W IEŚC I
W arszaw a; u lica  G rzyb o w sk a  N r. II.

było, to p rzec ież jej lis ty  do ow ego 
Gulki b y ły  „w y łu d zon e  bogactw em ", 
podczas gdy lis ty  do niego są z czystej 
idealnej m iłości. N ie  m ożem y pom inąć 
jednego bardzo pięknego obrazowania . 
Oto zastanaw ia się on, coby  zrob ił, 
gdyby nagle dostał skądś w ie lk i skarb. 
1 dochodzi do 'Wniosku, że n ieby jej nie 
pow iedzia ł, aby jej m iłość b y ła  b ez im  
leresowna, aby

„Tw a waleczność by ła  symbolem  
miłości",

a dopiero potem obsypałby najdroższą 
swą bogactwam i.

W  listach tych, m iejscam i p rzeem  
dnych, z kon ieczności musi wspom inać 
czasam i też o interesach, o p ien ią­
dzach, które Sabina w  jego im ien iu  
m iała od kupców inkasow ać i, które 
m iała u siebie p rzech ow yw an e z 
p rzeznaczen iem  na podróż obojga do 
W iednia , o form alnościach paszporto­
w ych , o kostjum ie i ńnnych rzeczach, 
które jej kupił itp.

Za leca ł jej, by  szan ow ała  swe zdro-, 
w ie.

„Zdrowie Twoje, jest moiem zdro­
wiem,

a zdrow ie, to skarb", m ów i w  pew nym  
liście. G dy m ów i, że serce jego będzie 
Iryskać dla n ie j n ieustannym  p łom ie­
niem  m iłości, w spom ina p rzytem  z  o- 
burzeniem  o kobietach, które ty lko  po­
zorn ie są w ierne swem u m ężow i. M ó­
w i on: „M ą ż  taki jak ślepiec zadow o­
lon y  jest, że m a kobiecego m ięsa do­
syć. Kob ietę taką pokra ja łbym  na 
kaw ałk i, części te p op rzyb ija ł do 
ściany, a

sercem grałbym jak na meczn". 
P isząc to, m ów i Mangott sam o sobie, 
że „w y ra ża m  się jak zw a rjow an y  
poeta".

W śród  tego w szystk iego usiln ie 
stara się o p rzygotow an ie  w yjazdu , 
„ ła m ie  przeszkody jak d rzazg i" i zasy ­
puje Sabinę listam i, by  wreszcip p rzy ­
jechała. R odzin a  jego się c ieszy  i  o- 
czekuje jej. Po pew nym  czasie jednak 
w id zi, że ona n ietylko nie odpow iada 
mu, k iedy w reszcie p rzy jed zie , ale 
nie w ykonu je zleceń do tego potrzeb­
nych, a nawet rzadko doń pisze. W  
szeregu lis tów  pow tarza  Mangott, że 
ogarnęło go 

straszna przygnębienia i zniechę­
cenie.

W szystko przygotow ane, a ona me
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przy jeżdża . D n iam i ca łym i stoi p rzy  
oknie i  w yczeku je  je j listu. N igdzie  nie 
chodzi, z n ik im  nie m ów i, pracy za­
n iechał, n ie handluje, w szyscy  pracu­
ją, zarabiają, on zaś jak  id jota czeka 
na  nią, aby w reszc ie  jechać do W ied ­
nia, a  ona go zostaw iła  i nie daje na 
to żadnej zdecydow anej odpow iedzi, 
m im o, że  w szystko  w ykon a ł w ed ług 
jej woli. Odgraża się w reszcie, źe 
je że li doprow adzi go do rozpaczy, to 

zastrzeli ją i  siebie.
W reszc ie  dostał od niej list, że chora, 
zdenerw ow ana, że  tęskni za  nim . 
Decyduje się w ięc  poniechać w sze l­
k ich  p lanów  w y ja zdu  do W iedn ia , 
rzuca  w szystko i jedzie  do niej, zw ła ­
szcza, że dostał też telegram  jej, w z y ­
w a ją cy  do przyjazdu  do L w ow a .

N a  tem  u ryw a  się korespondencja. 
W ięce j listów  nie pisał. W szak  b y ł w e 
L w o w ie . A le  oto zna leziono in n y  list, 
p isany przez niego już w e  L w o w ie  dnia

16. m arca na 4 dni p r z e d  tragedją. P i- 
o on, że  dow iedzia ł się, iż Sabina 

jedzie do Kuby, m ów i, że  jest to 
d la  niego cios śm iertelny, błaga, by 
przyn a jm n ie j po raz ostatni z  n im  się 
w id ziła , by po raz ostatni m ógł z ło żyć  

pocałunek czystej miłości 
na jej czole. B łaga, b y  n ie  odm aw iała  
prośbie człow ieka , k tóry  bez n iej już 
żyć  n ie będzie. K oń czy, że w praw dzie  
ża l mu zejść z tego św iata , jednak b ło­
gosław i jej jeszcze i m ów i, niechaj na 
każdem  m iejscu będzie jej w ybaczo- 
nem.

P rzez  ca ły  czas tego czytan ia , sie­
dzi Mangott, jak zw y le , nieruchom y. 
A n i jeden nerw  nie drgnie na jego w y ­
nędzn ia łe j tw arzy . On już tych  rzeczy  
słucha jak głosów  z zaśw iata. Gdy 
p rzew odn iczący  zapytu je go ty lko  o ró- 
^jjie m niej znaczące w y jaśn ien ia , pro­
si, aby jak najm niej go m ęczyć  tem i 
przykrem i dlań pytaniam i.

Co orzekli wybitni psychj'atrzy o umyśle
Mangotia?

Z  ko le i w śród kolosalnego za in te­
resow an ia  przystąpiono do orzeczen ia  

naw ców  lekarzy-psych jatrów , którym i 
są dw aj bardzo w yb itn i specjaliści, 
prof. D em ianow ski i  dr. Iw anow sk i. 
■V obszernym  sw ym  i bardzo sum ien­
n ym  w yw od z ie  podają, że bada li umy- 
słowość oskarżonego w  dwóch okre­
sach, a  to po ukończeniu  śledztw a, o- 
statnio w  lipcu i obecnie przed roz­
praw ą, gdy sąd zażądał tego ze w zg lę ­
du na pogłoski o jego u m ysłow ej cho­
robie. O dw iedza li go sześć razy. Z a ­
wsze ob jaw ia ł dobrą orjentację co do 
faktów , swego czynu, m iejsca, gdzie 
się znajduje, b y ł jednak n ie zw yk le  
d ra ż liw y  i gn iew n ie  odpow iadał na za ­
daw ane mu pytania. Z  op isów  tych  u- 
derza nas ty lko  jeden m om ent, m iano­
w ic ie  ow e

wrony, które niepokoiły go.
W spom ina ł już o nich przy  swem  

przesłuchaniu  przed sądem, występu- 
., ■ one w  różn ych  kom binacjach w  je ­
go listach p isanych  na w ie le  czasu 
przed czynem  i  w ie lokrotn ie m ów i o 
n ich do psych jatrów , np.: „ w y  m nie 
pytacie i  nie w iec ie  co m yślę, a ja  
w ron  nie pytam^ i w iem ". R ów n ież 
w sp ó łw ięźn iow ie  i dozorcy m ów ili, że 
troszczy ł się o to, że w ron w e L w o w ie  
n ie  ma, lub też, że jest ich  za  dużo.

Samo orzeczen ie  znaców  brzm i 
w  ten sposób: M angott jest osobnikiem  
dziedziczn ie  obarczonym , m a 

wybitne znamiona zwyrodnienia 
umysłowego, 

a m ianow ic ie  psychopatji konstytucjo­
nalnej. Przek łada jąc to na język  p raw ­
ny, n a leży  pow iedzieć, że nie zacho­
dzi u niego w łaśc iw a  choroba um ysło­
wa, tak jak ją  pojm ujem y i jak tego 
w ym aga  ustaw a karna austr. w  par. 2
c. w yk lu cza jąca  odpow iedzia lność, ale 
jest osobnikiem  zn aczn ie  m niej w arto­

ściow ym , n iż  norm alny, co stanow i o- 
koliczność w yb itn ie  łagodzącą.

N a liczn e  pytania, bardzo celow e 
obrońcy dra Brom berga udzie la ją  zn a­
w cy  w yjaśn ień  u trzym anych  w  duchu 
bardzo postępowego zastosow ania na j­
now szych  w yn ików  badań psych ia­
tryczn ych  do prawodastwa. Skrępow a­
ni p latform ą ustaw y austriackiej, m o­
cno przestarzałej, m uszą jednak z na­
tury rzeczy  poruszać się w  jej gran i­
cach, to też stw ierdza ją : że w praw dzie  

nie ma tutaj warunków  
do niekaralności 

M angotta z powodu jego n ieśw iadom o­
ści czynu, gdyż św iadom ość jego nie 
b y ła  w yk luczona, jednak z powodu 
psychopatji w  bardzo w ysok im  stop­
niu, stan jego s ilnej a fek tyw ności ob ­
n iża ł w ydatn ie  jego w o lę, m ogącą 
pow strzym ać go od czynu. N ie  znaczy 
to w praw dzie , jakoby on nie m ia ł w o ­
li, gdyż pew ne je j p rze ja w y  istnieją, 
jednak w o la  ta b y ła  w ysoce  podpo­
rządkow ana a fektow i, który p rzyciem  
n ia ł mu rozróżn ian ie  c zyn ów  e ty cz ­
nych  od n ieetycznych , dozw olon ych  od 
zabron ionych.

D ługich w yw od ów  i wyjaiśnień 
znaw ców , trw a jących  przeszło godzinę, 

wysłuchała publiczność w  niezwy- 
kłem skupieniu, 

jako bardzo św ia tłych  i u trzym anych  
na w ysok im  poziom ie w iedzy .

N a jw iększą  sensację w zbudziło  ich 
stanow cze ośw iadczen ie n a  pytanie 
prokuratora, że M angott m im o św iatła  
sw ej latark i, m ógł w  m om encie strza- 

i nie odróżn iać w  stanie siln ie afek- 
tyw n ym  osoby Adeli od Sabiny i cho­
c iaż w o ła ł „to d la  c ieb ie A d e lo " i  A d e­
lę zastrzelił, m ógł u czyn ić  to w  danym  
m om encie zupełn ie podśw iadom ie, nie 
odróżn iając jej od Sabiny.

co do m orderstw a Sabiny i potw ierdze­
nia pytan ia  o dzia łan iu  w  afekcie, 
w yk lu cza jącym  odpow iedzia lność. T ym  
sposobem M angott został

uwolniony od w iny  i  kary.
W erd yk t ten spotkał się z żyw em  

uznaniem  publiczności. Prokurator 
zg łos ił zaża len ie  n iew ażności i na je ­
go żądan ie za trzym ano M angotta w  a- 
reszc ie  śledczym .

N a  sam ym  M angocie n ic nie zrob i­
ło w rażsn ia . A n i w y rok  u w a ln ia jący , 
ani za trzym an ie  w  areszcie. G dy u- 
słyszał, że  jest uw o ln iony  od w in y , łz y  
sp łynęły  mu po tw arzy . Gry Trybuna ł

ośw iadczy ł, że zatrzym uje go w  aresz­
cie, n ie zm artw ił się.

Bo dokądżeż m ia ł pójść ten 
człowiek, moralnie złam any?!

M oże znow u b łądzić  pod oknami 
m ieszkan ia, gdzie ongiś m ieszkała  je­
go na jdroższa? Gzy m oże pójść na 
grób tej, którą tak kochał, a którą los 
n ieszczęsny kaza ł mu zabić i tam 
w  śm ierci z n ią się p o łą czyć? !

C hyba b y łb y  zn a lazł ukojenie w  
ram ionach  czekającej nań matki-sta- 
ruszki.

Chociaż w  takich razach  naw et 
czułe serce m atk i nie w ie le  pomaga...

Obecna sytuacja gospodarcza w Bolszewj'.
Polityka zamienna Boi zewji.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 26. listopada.

Z  M oskw y donoszą: Gospodarcze
p lany sow ieck ie —  szczególn ie co do 
stosunków z zagran icą  —  jak w iado­
mo, op iera ły  się na akcji wzmożonego 
eksportu zbożowego, z którego docho­
dy m ia ły  zrów n ow a żyć  im port zagra­
n iczn y  do Sow ietów . W ed le  początko­
w ych  p lanów  sow ieck ich, eksport 
zboża  m ia ł dać Sow ietom  w  tym  roku 
najmniej miljard, 600 miljonów rubli 
złot., projektowano w ięc  rów n ież w  
takiej kw ocie im portow ać tow ary  i fa ­
brykaty  zagraniczne. Obecnie ustalo­
no, że  plan- eksportu zbożow ego do­
znał zupełnego niepowodzenia i że 
Sow iety  naw et n ie są w  stanie w y ­
w iązać  się z poprzednio p rzy ję tych  
zobow iązań  zbożow ych . W obec  tego

rów n ież upadł projekt zaopatrzen ia 
ludności w  tow ary  i fab rykaty  zagra­
niczne. N a  odbytych  z tego powodu 
n adzw ycza jn ych  naradach „Sow nar- 
ch oza " postanowiono zredukować te 
goroczny p lan  im portow y z 1 m iljarda 
600 inilj. r. zł. do 1.100 m ilj. rubli zł. 
„W n iesz to rg " jednak ośw iadczy ł, że i 
na zrea lizow an ie  tego zredukowanego 
planu nie posiada dostatecznych środ­
ków. Ponownie wobec tego zreduko­
wano plan importowy do 850 miljonów  
rubli, c zy li o połow ę początkowego.

W iadom ość o ponownej redukcji 
im portu fabrykatów  zagran icznych  
spow odow ała natychm iastow e i gw a ł­
towne zaostrzen ie głodu towarowego 
u.-fiz o lb rzym ie  podniesienie cen.

Rozprawa popołudniowa i wyrok.
Popołudn iow a rozpraw a odbyw ała  

się w  w ie lk ie j sali, tak szcze ln ie  w y - 
pełn iontj publicznością, jak w  najbar­
dziej sensacyjne dni procesu Steigera. 
Ponadto w ie le  osób, nie m ogących  do­
stać się do wnętrza^ do późnej nocy o- 
czek iw a ło  w yroku  przed bram ą 
gmachu.

Po  w yw odach  koń cow ych  proku­
ratora, dom agającego się „pom sty za 
dw a groby ", w yg ło s ił św ietną godzin­
ną m owę obrończą adw. dr. Brom- 
te rg , przeprow adzając szereg subtel­
nych  analiz i rozróżn ień, jak np. m ię­
d zy  chęcią zem sty a  dzia łan iem  z 
rozpaczy, oraz porównań np. m iędzy 
rozkoszą i  rozpaczą.

Po godzinnej naradzie ław a  p rzy ­
sięg łych  ogłosiła

o godz. 22-ej werdykt.
Pytan ie  co do m orderstwa Adeli po­
tw ierdzono za ledw o jednym  głosem, 
zaprzeczono jedenastoma. Podobnie 
orzeczono co do pytan ia  odnośnie co 
do chęci zam ordow ania brata jej H er­
mana. Pytan ie  co do zam iaru m or­
derstwa matki, M alci Z w erd lin gow ej 
uzyskało za k d w o  dw a głosy potw ier­
dzające. N ajbardzie j sensacyjnem  było 
zaprzeczen ie  pytania co do m order­
stwa Sabiny siedm iom a glosam i. W o ­
bec tego nie rozw ażano już p ytan ia  co 
do d zia łan ia  w  afekcie. Pow szechn ie  
spodziewano się potw ierdzen ia  pytan ia

Eroźne powstanie w Mesfonie.
Umaczali w tem rękę Anglicy?!
(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 26. listopada. d iennego) zam ordowano.

Z  M oskw y donoszą: N adeszły  do 
centralnego rządu sensacyjne w iado­
mości o groźnem powstaniu, które na- 
(jle ogarnęło cały Tnrkestan. Ruch po­
w stańczy rozw ija  się pod hastam i na- 
rodowem i, a p rzy łą c zy ła  się do po­
w stańców  cała ludność tubylcza. Po­
wstańcy —  „b asm a cz i" —  opanow ali 
lin ję kolejow ą, w iodącą do Buchary, 

rzeryw a jąc  kom unikację Buchary z 
Hosją centralną. W w alce, która to­
c zy ła  się p rzez k ilka  dni, powstańcy 
rozb ili doszczętn ie liczne oddzia ły  ja ­
zdy sow ieck iej, które co fn ę ły  się na 
l-ółnoc. D owódcę k aw a lerji pu łkow ni­
ka M ilkow a  (byłego  adjutanta Bu-

W  niektó­
rych  oddziałach czerw onoarm ie jcy  
p rzy łą c zy li się do „basm aczów ".

O grozie sytuacji św iadczy  fakt, że 
do Sam arkandu nagle w y jech a ł nowo 
zam ian ow an y cen tra lny inspektor ar- 
m ji czerw onej K am ien iew , aby na cze ­
le lic zn ych  posiłków  w o jskow ych  k ie­
row ać stłum ieniem  coraz bardziej 
w zm aga jącego »:ę  ruchu powstań­
czego. W ys łan e  posiłk i m ają przede- 
w szystk iem  w zn ow ić  zn iszczony przez 
powstańców  ruch kole jow y.

R zecz  charakterystyczna, że  —  
jak zw yk le  —  prasa sow iecka p rzyp i­
suje w in ę  powstania... Anglikom .

Sowiety wobec Tołstoja.
Przed s uietnią rocznicą u odzin potentata litera ury

rosyjski et*.
P o p T 8 t lJ c ? e  SOW., 26 : 8 opad  
Z M oskwy donoszą: W  związku z 

zbliżaniem  się setnej roczn cy uredzin 
znakom itego pisa za rosyjskiego —  
Tołstoja (urodź. 28. sierpnia 1828 r ), 
rząd sowiecki w yasygnow ał pół m iljona 
rubli zł. na ce li wydawnictwa wszyst- 
ki h bez wyjątku dzieł pisarza. W y­
dawnictwo to obejm ie 91 tomów, w łą­
czając cały szereg d'>tąd ni ogłoszonych 
i nieznany h utw orów  Tołstoja o do­
niosłej wartości literack ej. N d z g r o ­
madzeni m, opracowaniem  oraz przy­
gotow ań em do druku tego olbrzym iego 
wydania, które m iędzy in. będzie za­
wierało też wszystkie utwory Tołstoja 
treści relig ijno-filozof cznej, już od lat 
7 pracuj: „kooperatyw ne tow arzy­
stwo badania i szerzenia dzieł Toł- 
os tja11, w skła t którego w chodzi cały

szereg znanych literatów  i historyków  
rosyjskich oraz najbliżsi krewni zmarłego 
p sarza. Całe w ydanie ma być zakoń­
czone przez „G os izda t" (państw owe 
w ydaw n ictw o ) w  dniu jubileuszow ym .

P nadto projektowano utworzenie 
w  M oskwie spec alnego instytutu dla 
naukowy.h trd ań  utw orów  Tołstoja. 
Zadaniem instytutu będzie przygotow a­
nie fachow ców  w dziedzinie badań 
„to l tow stw a“ . Uchwalono też znaczne 
rozszerzenie muzeum, pośw ięconego 
życiu i u tworom  Tołsto a (dla muzeum 
budują specjalny gmach), urządzenie 
wy tawy jub leuszowej, unarodowienie 
domu w którym mieszkał zmarły pisarz 
w Jasnej Polanie, oraz założenie całego 
szeregu organizacyj ośw iatow o kultural­
nych, obsługuiących potrzeby ludności 
włościańskiej.
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Tajsmnlcza trójka z bramy Nr. 3.
Zeznania świadka Actolra Finela.

(Trzydz^sty czwarty dzień rozprawy).

Lw ów , 26 listopada.
Na wstępie rozprawy przewo­

dniczący radca Franke ogłosił u- 
chwale Trybunału, uwzelędniaia- 
ca wniosek obrony w sprawie za­
przysiężenia świadka Adolfa Fi­
dela.

Św. Finel na zadawane mu 
przez przewodniczącego pytania 
opowiada, w  jaki sposób znalazł 
się krytycznego dnia na ulicy Le­
gionów. Gdy znajdował się na 
swym wózku koło kawiarni „C i­
ty", zatrzyma! go policjant, nie 
pozwalając dalej jechać. Godzina 
była wówczas około 2.30. Uloko­
wał wówczas wózek na placu św. 
Ducha pod opieką swego pomoc­
nika. poczem skierował się w kie­

runku ulicy Kopernika, by przyj­
rzeć się orszakowi Pana P rezy­
denta.

Przewodniczący: C zy widział 
pan Prezydenta w  tym dniu0 

Świadek: Jeszcze nigdy w ży ­
ciu go nie widziałem.

Przewodniczący: Jak pan
szedł?

Świadek: Pospieszyłem pręd­
kim krokiem. Gdy się znalazłem 
koło sklepu Starcka. spostrze­
głem uciekających ludzi, którzy 
krzyczeli: „prędko, prędko, bo
eksploduje". Sschroniłem się w te­
dy do bramy Nr. 3.

Przewodniczący: Skąd pan
■wie, że to brama Nr. 3?

Bram a Nr. 3.
Świadek: Znam tę kamienicę, 

są tam inne schody, aniżeli w  bra­
mie Nr. 1. W ewnątrz spostrze­
głem 8 —10 osób. W  tej chwili 
w szedł tam jeden pan w jasnym 
płaszczu i jasnjm kapeluszu, w  
okularach, w  towarzystwie dru­
giego w  ubraniu brązowwm i ka­
peluszu czarnym. Po chwili pode­
szła do nieb młoda nam i szepnę­
ła Tm coś. W ówczas jeden z nich 
zdjął swój płaszcz, przvczem to­
warzysz i owa pani pomagali mu

wyciągnąć rękawy, by umożli­
w ić mu nałożenie płaszcza na dru 
ga stronę. Równocześnie ów  pan 
zdjął okulary, ubrał czarny kape­
lusz, który wziął od swego towa­
rzysza, poczem wszyscy troje 

. wyszli.
Przewodniczący: C zy ci dwaj 

panowie weszli do bramy w  pań­
skich oczach? 

i Świadek: Wchodząc do bra- 
! my widziałem ich wchodzących 

tam.

Tajemfiicz? trójka,
Następnie świadek Finel na 

pytanie przewodniczącego opisu­
je obu tych panów w  sposób na­
stępujący: —  Jeden wysoki, lat 
25— 27, w łosy do góry uczesane, 
twarz pełna, w  okularach rogo­
wych okrągłych. Nosił płaszcz 
długi, jasny, impregnowany. Las­
ki ani parasola nie miał. Tow a­
rzysz jego miał na sobie ubranie

brązowe, był niski, ospowaty, w  
wieku 25— 26 lat.

Świadek Finel podaje, że tego 
niższego zna z lat dziecinnych, 
chodził z nim bowiem do szkoły 
Piramowicza.

Przewodniczący: Czy w idy­
wał go pan czasem?

Świadek: W ówczas w  sieni
widziałem obu, nazajutrz po za­
machu spotkałem teeo wysokie­
go, którego też widywałem zresz 
tą i poprzednio niejednokrotnie 
na placu Strzeleckim.

Św. Finel opisuje następnie c- 
wą panią, która znalazła się w  to­
warzystwie tych dwóch osób w  
bramie. Była to, jak określa, mło­
da panienka, lat 22— 23 w  żałobie.

Przewodniczący: C zy z sieni 
wyszli zwyczajnym krokiem, czy 
wybiegli?

Świadek: W yszli całkiem spo­
kojnie. Gdy ja opuściłem sień, 
spostrzegłem zbiegowisko na ro­
gu ul, Legjonów i KoDernika, w 
którą to stronę zwróciłem swoje 
kroki.

BCpedy śinriadek accbassr #f igers?
Przewodniczący: Czy oskar- j 

żony tam był?
Świadek: Nie wiem, bo cho­

dził inaczej ubrany.
Przewodniczący (do oskarżo­

nego): Niech pan ubierze płaszcz 
i kapelusz, poczem zwracając się 
do świadka,.pyta: A teraz, czy
poznaje go pan? j

Świadek: Tak. Widziałem tę 
twarz, ale wówczas p. Steiger 1 
był blady. Płaszcz jest ten sam. .

Przewodniczący: C zy w i- ,
dział pan oskarżonego od tego 
czasu ?

Świadek: W idziałem go w te­
dy, gdy go aresztowano.

W  dalszym ciągu swych ze­
znań świadek Finel opowiada, iż 
znalazłszy się w  zbiegowisku w i­
dział Steiger a w  towarzystwie po 
Iicjantów i jednego pana cywilne­
go, który go rewidował. Steiger 
wówczas odezwał się: „to  nie ja, 
ja jestem urzędnikiem", 

Przewodniczący: Była tam ja­
kaś pani?

Świadek: Tak, była. ó w  cy­
wilny pytał się tej pani: „c zy  pani 
widziała, jak ten człowiek rzucił 
bombę?". Ta pani odparła na to: 
„widziałam takiego człowieka w 
jasnym kapeluszu, jak rzucił bom 
bę, zdaje mi sie, że to ten“ .

Gruby pan w e  fraku.
Następnie wedle zeznań Fine­

la. orzybył na miejsce jakiś Ci-uhy 
pan w e fraku, który polecił Stei- 
gera i ową panią (Pasternaków- 
nę) odstawić na policje. W  tym 
momencie jeden ze znajdujących 
się w  grupie przechodniów ode­
zwał sie do Pasternakówny: 
„Proszę Pani, przecież takich rze 
czy nie można robić, nie się Pani 
zastanowi, co Pani czyni. Nie wie 
Pani, co Pania czeka".

Przewodniczący: Co dalej
* było?
[ Świadek: Gdy oskarżony wraz 
| z p. Pasternakówną i policją szli 
| w  kierunku ul. Jagiellońskiej,
, przystąpiła do p. Pasternakówny 

jakaś pani, która zawołała: „Pa- I 
sternakówna, co sie z tobą sta- I 
ło? “  Na to Pasternakówna od­

rzekła: „Widziałam właśnie, jak 
rzucił bombę na Prezydenta". Na
dalsze zapytanie, kto to rzucił,' 
Pasternakówna odparła: „T y  się 
teszcze pytasz, kto rzucił? —  A  
kto rzuca jak nie żyd".

N a cirugi dzień, c iągn ie dalej św. 
F inel, byłem  u szw agra, który m ieszka 
przy  ul Ogrodnickiej 5. Na ulicy  
Lwowskiej zauważyłem  spacerującego 
owego pana, którego spotkałem w dniu 
zamachu w  sieni Nr. 3 przy ul. Le­
gjonów. B y ł on ubrany w  czapkę i 
p łaszcz b rązow y. W szed ł on do kamie­
nicy nr. 46 czy 56 nl. Lwowskiej.

D e n t y s t a
Dr. Prof. Teodor Bohosiewlcz

ordynu fe  od 11 —  1 3 — 5. 
P a s a *  N likolascha S cho dy  I. 2 p ię ­
tro (w e ście n i schody  w ew n . P a sa tu ).
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JOSE LOPEZ RUBIO.

Ż E B R A K
Zbliżył sie do mnie z kapeluszem w re­

ku Był dobrze ubrany. W  iczach jego od­
bijała sie prośba błagalna, rizpkl do mnie:

—  Panie zechciej mnie poratować —  
konieczność zmusza mnie do żebrania, pięć 
centimów albo dwadzieścia... t

Poprawił sie jeszcze.
—  ...albo jedną pezete —
Przypatrzyłem mu sie, byłem zakłopo­

tany jego eleganckim wyglądem. Czyżby 
ten dystyngowany pan znajdował sie w 
chwilowym kłopocie. ZaDytaJem wiec:

—  Pan może nie jadł obiadu?
Elegancki pan spojrzał na mnie, wzrok

jego przebiegi po mnie od stóp do głowy, 
powiedział swobodnie:

—  Ależ tak, jadłem obiad i piłem czai ną 
kawę.

—  Nie ma pan może gdzie spać dzi­
siaj?

—  Mam w domu duskonałe łóżko, po­
duszki, kołdrę... ale dlaczego się pan pyta?

—  Tak sobie... Czy na jutro ma pan co 
jeść?

—  Jestem przezornym panie. Zapasy 
me starczą na długi czas.

Zdziwiony jego słowami, przypatrzyłem 
mu się jeszcze raz.

—  Więc dlaczego pan żebi e?
—  Dlaczego? Aby żyćt Muszę pokry­

wać moje wydatki ze szczodrobliwości „ l i­
tościwych dusz". Inni mają pensję, mają­
tek... zresztą dziś jest wszystko tak szale­
nie drogie... Cóż pana kosztują te skarpetki 
prążkowane —  zapytał wskazując palcem 
na moje stopy.

—  Te skarpe.ki —  odpowiedziałem — 
nie wiem dokładnie 4, 5 pezetów para...

—  AchI może pan zobaczy moje...
Postawi! nogę na stojącem obok mnie

krześle.
—  Za te jedwabne zapłaciłem 6 i pół 

pezetów i zaledwie mogę je włożyć kilka 
razy, drą się zaraz na pięcie; a trzewiki, 
co pan zapłacił za i ie?

—  Koło 40 pezetów...
—  Dałem 64 za moje. Dzisiaj me można 

się wcale tanio ubrać, a laska? Dałem kil­
kanaście duros za tę laskę z chińską głów­
ką! To samo z papierosami... Ileż wydaie 
pan na tytoń?

—  Ja dwa reales...
—  Ach pan pali te po pięćdziesiąt! A ja 

—  proszę —  dwadzieścia papierąsów egip­
skich 6 pezetów! I nie m i dnia, żeby mnie 
jedno pudełko wystarczyło!

—• Vermut —  nie lepiej whisky —  za­
wołał na przechodzącego kelnera, poczem 
pytał dalej —  a ile wydaje pan na węgiel?

—  Nie wiem. Mieszkam z rodziną.

—  Ach, mieszka pan z rodziną. Panic, 
dziś utrzymanie domu, służby, światło, lo­
ża do teatru, auto, podarunki, czasem nie­
spodziewany wydatek i pan się dziwi, Ż6 
muszę żebrać! Z czegóż bym żył, skąd 
brać pieniądze na to wszystko ?

•— Dlaczegóż nie pracuje pan?
—  A  cóż jest większą pracą jak żebra­

nie? Panu się to niczem wydaje, żebranie 
zabiera masę czasu! —  Pan nie wie, co (o 
za praca, chodzić i prosić —  a ci, co dają., 
tak długo się namyślają, nim wyciągną 
coś z kieszeni; wy bogacze nie macie po-

t jęcia o tern. Zresztą, bardzo nam utrudnia 
pracę ta wasza mania dawania po 5 cen- 
iimów żebrakowi. No, niech pan sam przy­
zna, co dzis za 5 centów kupić można, a 
tyle trudu, aby je wydostać! Gdyby nie...

W ypił duszkiem kieliszek whisky i o- 
tarfszy usta jedwabną modną chusteczka, 
rzekł:

—  Źle podają w tej kawiarni, tu nie 
można chodzić...

Spojrzał na bransoletkowy zegarek.
—  Och! Tak późno, w pół do jedenastej 

Płacić! Ile wynosi rachunek tego pana?
—  Och, proszę, moje nie!
—  Ależ panie, laka drobnostka...
Zapłacił, zostawiając kelnerowi jednego

duro. Poczem wyjął elegancki, zamszowy 
karnet i rżekł:

—  Pomyśl pan, dziś żebrałem w dwu 
*  nastu kawiarniach, teraz pójdę zobaczyć

u Maxima, co tam za ludzie. A jutro rano 
wczas będę koło bram Calalravyl Ciężkie 
jest życie żebraka! Ale wybacz pan, że 
tyle czasu zająłem mu mojem gadanieih. 
Jaką jałmużnę da mnie pan? Mam pię­
cioro dzieci, które muszę utrzymać, posy­
łać do szkoły i wysłać nad morze... Pewnie 
pojadą do Santander. Pojmie pan, ile ja 
nażebrać muszę, aby na to wszystko w y ­
starczyć?

Byłbym mu dał kilka centimów, teraz 
hałem się, że się obrazi, zresztą przyzna­
wałem, że wydatki tego człowieka były 
o wiele większe, niż moje. Dałem mu trzy 
pezety. Wziął je, pocałował każdą Na­
stępnie schował do srebrnego woreczka.

—  Niech Bóg panu wynagrodzi i da pa­
nu zdrowie. Niech będą błogosławione du­
sze lilościwe!

Wyciągnąwszy rękę, rzekł uprzejmie:
— Do widzenial Zobaczymy się może 

jutro na wyśr-igach? Nie, —  szkoda! Ja 
stawiam na Merlina, doskonały koń. Bar­
dzo mnie przyjemnie było poznać pana. 
Oto mój bilet wizytowy. We środę popo- 
łudniu jestem w domu, daję herbatkę, kilku 
przyjaciół przyjedzie, gramy, śpiewamy, 
tańczy się trochę... Niech panu Matka Bo­
ska błogosławi. Do widzenia!

Wyszedł z kawiarni na ulicę, zapalił pa­
pierosa, wsiadł do auta, które oddaliło się 
błyskawicznie, rzucając snopy światła na 
drogę...

Tłum. F. U.
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Ilki*aińslia czytelnia.
Przewodniczący* A  c zy  pan w ó w ­

czas  Mę dow iedzia ł od w yw ia d o w ­
cy, że tam jest ukraińska czytelnia?

św iadek: Tak. W ieczorem  byłem  
u kupca Schneidra w  sklepie jego p rzy  
ui. Ochronek 5. Tam  dow iedzia łem  się 
o aresztow aniu  Sceigera. W ów czas  o- 
pow iedziałem , czego byłem świadkiem  
dnia poprzedniego. Oni m i na to po­
radzili, abym  poszedł na polic ję  z ło żyć  
zeznania. P rz yb y w s zy  do K om endy po­
lic ji państw  na ul. K a z im ie rzo w ­
skiej, zastałem  na podw órzu  jednego 
pana, którego w skazano nu, jako kom i­
sarza. P rzystąp iłem  do niego i pow ie- 
■iziahm . że  „b y łem  w tedy, jak rzuco­
no bornuę'. A  on do m nie: „W id z ia ł  
pan, kto rzucił bom bę? Zna pan spraw ­

cę >" O dpow iedziałem  na to. że nie, a 
■le byłem  w  bram ie Nr. 3. N a  to o trzy ­
m a łem  grubjańską odpow iedź, KtóliP] 
naw et .n ie m ogę tu pow tórzyć, w o ­
bec go prędko się oddaliłem .

Dalej opow iada św. Finel, ze te ­
go samego dnia w ieczorem  radził się 
brata swego, co m a robić, brat wów- 
czas k rzykną ł na n iego: „T a m  już dość 
św iadków  bez c ieb ie” i  dał mn 
w  twarz.

W  końcu ża lił się św. F inel, ze 
m iał częste p rzykrości wskutek rzuco­
nego na niego podejrzenia, że ma być 
komunistą.

Po przesłuchaniu św. F inela  p rze­
w odn iczący  zarządza  pauzę.

Orzeczenia rzeczoznawców.
Po pauzie przystąpiono do w ys łu ­

c h a n a  orzeczenia rzeczoznawców
m jra inż. B raca i m jra  in. Grossa. W e ­
dług zgodnej ich opinji, m ączka d rzew ­
na zn a lezion a w  granacie i bombie ró­
żnią się co do barwy. Jedna jest c iem ­
niejsza. druga jaśniejsza. Tak  samo 
inny. jest kształt w łók ien  drzew nych . 
Po  spaleniu otrzym ano z ciem niejszej 
m ączk i popiół brunatny, a z jaśniejszej 
czarny. Wobec- tego, że  rzeczozn aw cy  
nić o trzym ali m aterjału w  stanie p ier­
wotnym , a lbow iem  jedna część mate- 
rja łu  była już w  probówce p łynnej, 
orzeczenia stanowczego wydać nie 
mogą. U w aża ją , że w n ioski orzecze­
nia p ierwotnego nie są naukowo u- 
motywowane.

Z ja w ia  się n a  sali w  charakte­
rze  rzeczoznawcy jeżyka ukraińskie­
go docent U n iw . J. K. dr. Jan Janda, 
któremu p rzew odn iczący  w ręcza  o ryg i­
n a ły  pism w ystosow anych  do prezesa 
sądu okręg. p. H aw la  i redakcji 
„C h w ili" .  O rzeczen ie swoje dr. Janda 
przedłoży oądowi w sobotę.

Obrońca dr. Lamdau staw ia n a­
stępnie w n iosek na zarządzen ie kon­
frontacji podkom. K a jdana z św iad­
kam i U lanem  i Grossnasem celem  
w y jaśn ien ia  faktu, c zy  p. Kajdan p rze­
s łuch iw ał Pasternakównę

Prokurator* W niosek  ten pozosta­
w iam  uznaniu  Trybunału .

N a tem o godz. 2.30 rozpraw ę od­
roczono do dnia dzisiejszego, godz. 9.

Ze spraw miejskich.

Miasto nabywa nowe grunta.
Lwów, 25. listopada, 

(jp.) Jedną z bardzo uznania godnych 
zasad gospodarki miejskiej Zarząuu m. 
Lwowa jest staranie o nabywanie jaU naj­
więksi “j ilości gruntów w mieście, które 
potem przeznacza się na rozmaite cele u- 
żyteczności publicznej. Na posiedzeniach 
wtorkowych Sekcyj Rady miejskiej załat­
wiono kilka nowych spraw tego rodzaju, ce­
lem przedłożenia tych uchwał do aprobaty 
pełnej Rady miejskiej.

Na posiedzeniu Sekcji technicznej u- 
chwalono mianowicie zakopie na Wólce 
dwie parcele grnntowe, od właścicieli pry­
watnych, jedną za kwotę 7055 zł., drugą 
zaś za 1939 zł.

Sekcja finansowa uchwaliła zakupić od 
pp. dr. Kapuścińskiego i Korytki realność 
na Zamaistynowie o łącznym obszarze 2 
morgi 304 sążni kw. za cenę ryczałtową 
15 tys. zł.

Dla Zakładu gazowego uchwalono rów­
nież zakupić parcele gruntowe za ogólną 
sumę 21.774 zł.

POWIĘKSZENIE DOMU DLA SŁUŻBY 
MIEJSKIEJ.

Sekcja techniczna uchwaliła zgodnie z 
Magistratem nasanzić drogie piętro na bu­
dujący się jednopiętrowy dom dla słożby 
Zakłada czyszczenia miasta kosztem 30 tys. 
zł. Kwota ta zostanie wstawiona do budże­
tu na r. L926

Nadto uchwalono roboty ciesielskie przy 
toj budowie, a w szczególności więźle da­
chu wraz z malerjałem powierzyć firmie 
Jan Miczek we Lwowie. 
UPORZĄDKOWANIE STAJNI AUGIASZA.

W  sprawie doprowadzenia do porządku 
osławionych zakamarków dzielnicy III., a 
mianowicie płaco św. Teodora, pl. Solskich

oraz sąsiednich ulic, Sekcja sanitarna zwró 
ciła się do Zakładu czyszczenia miasta 
o oczyszczenie i wyszntrowanie wymienio­
nych placów i nlic. Miejski Zakład czyszcz. 
m. w  odpowiedzi zawiadomił obecnie Sek­
cję, że z powodu silnego ruchu targojyego 
codzienne czyszcrenie placów nie jei£ma- 
żliwe, czyści się je zaś każdej soboty i w 
święta żydowskie, kiedy ruch targowy u- 
staje. Sekcja przyjęła to sprawozdanie do 
wiadomości z żądaniem, aby przynajmniej 
■ąsiednie nlice byl i codziennie czyszczone. 

^ rZIERŻAW Y I KONCESJE.
S. IV  uchwaliła wydzierżawić kantynę 

na Targowicy w Bześni miejskiej p. Ryb­
czyńskiemu do końca r. 1926, zaś dostawę 
10.000 sztuk znaerhów dla psów oddać fir­
mie Andrzeja Barlińskiego. Sprawę dzierża­
wy kantyny na Targowicy słomy i siana 
odesłano syndykatowi miejskiemu du za­
opiniowania. Przychylono się do prośby I. 
Schónberga o koncesję na antobns z Gród­
ka do LWowa.

UCHWAŁY SEKCJI FINANSOWEJ.
Na ostatniem posiedzeniu uchwalono 

wybrakowanie placn przed kościołem 00. 
Bernardyni) kosztem 8.448 zł. Kwota ta 
ma być wstawioną'do budżetu na r. 1926.

Na pokrycie bieżących niezbędnych w y ­
datków gminy, Sekcja finansowa uchwaliła 
zaciągnąć z miejskiej Kasie oszczędności 
krótkoterminową pośyczkę w kwoci 200 
tys. zł., która ma być zwrócona w całości 
w ciągu r. 1026.

Dyrekcji Zakładu głuchoniemych na 
niedzielne poranki kinematograficzne u- 
chwalono udzielić do końca br zniżki po­
datku od widowisk w wysokości 10 proc. 
od biletów wsiedli

Związek Obrońców Lwowa
wchodzi w nową fazę rozwoju.

Skład Zarzatiu na rok 1926,
Lw ów , 26. listopada, 

(p .) D on ieśliśm y w onegdajszym  
num erze „G a ze ty  Fnranne" o odbytem  
w  soLotę ub iegłą dorocznem  W a lnem  
Zgrom adzen iu  Z w ią zk u  Obrońców L w o  
wa, jaKoteż o w yn iku  w yb orów  do Za­
rząd u  Z w iązku , który b y ł najlepszem  
św iadectw em  uznania członków sto­
warzyszenia dla pełnej obywatelskiej 
gorliwości pracy swoiefa w ładz na­
czelnych. I trzeba stw ierdzić  z głę- 
bokiem  zadow olen iem , że instytucja 
ta, tak bardzo bliska sercu w szystk ich  
po polsku czu jących  m ieszkańców  
Lw ow a, pod k ierow n ictw em  swego 
prezesa pułk. H oszowskiego, w spom a­
ganego dzie ln ie  p rzez inn ych  członków  
Zarządu, a w  p ierw szej lin ji przez pp.: 
dra Uhmę, pułk. B aczyńskiego, p. K o ­
zubskiego, prof. Stefekuwą i i., u c zy ­
n iła zn aczn y  krok na drodze pomyślne 
-;o rozwoju idei, którą sobą personiłi- 
ku je .

0  dalszej dążności do idpowego roz­
szerzen ia  dzia ła lności Zw . św iadczy  
wniosek, postaw iony na W a ln em  Zgro 
tnadzeniu przez w icepr. dr. Uhmę, aby

Związek Obrońców Lw ow a objął także 
i tych wszystkioh, którzy w  obronie 
Kresów walczyli aż po marzec r. 1919.
Ze w zg lędu  na doniosłość wniosku i 
w y łon ion ą  rozbieżność zdań, postano­
w iono w  tej spraw ie zw o łać  osobne 
nadzwyczajne W alne Zgromadzenie.

Pon iże j podajem y szczegółową listę 
nowo w ybranego Zarządu  Z. O. L .: 

P rezes: H oszow sk i W iktor. W ic e ­
prezesi:. B aczyński Karol, R zepeck i 
Antoni, dr. Uhm a Stefan. Sekretarz: 
Stefekow a W a n d a  Skarbnik: Kozub­
ski Zygm unt. Rada Z aw iad ow cza : Inż. 
D ayczak  W a w rzyn iec , Górska Helena, 
.nż. L isow sk i Konrad, M arecki Stani­
sław, P roca jło  W łodz im ierz , Rogano- 
w ic z  Leopold , Św ieżaw sk i Adam , inż. 
W eiss K azim ierz, W ierzb iańsk i Fuge- 
njusz. Kom isja R ew izy jn a : Dr. Ale-,
ksiew icz Józef, dr. D om aszew icz A le-, 
ksander, Schm idt W ład ys ław . Zastęp­
cy : O liza row a  hr. Zofja , Czosnykow- 
ski Aleksander. ’Sąd Po lu bow ny: Dr. 
Bartę! K azim ierz, Kosacz Kajetan, Su- 
lim irsk i W it. Zastępcy: K w iatkow sk i 
Stanisław , dr. Tom anek Franciszek.

Jak należy płacić podatki?
N ajnow sze rozp orząd zen ia  min

Lw ów , 26. listopada, 

(jp .) Z Kongregacji kupieckiej o trzy ­
m ujem y nastęDUjące objaśn ien ie odno­
śnie do term inu płatności podatków: 

M in. Skarbu zarządziło  przesun ię­
cie term inu płatności 1-szej raty po­
datku obrotowego za ub. półrocze r b 
na dzień 20 .listopada r. b.

T erm iny rat podatku dochodowego 
na rok 1925, oraz drugiej i trzeciej 
raty podatku obrotowego za I. półro­
cze r. b. n ie u leg ły  żadnej zm ianie, 
uchybien ie któregokolw iek z tych  ter­
m inów pozbaw i p łatn ików  prawa ko­
rzystan ia z ra ta lnych  spłat.

Jednocześnie Kongregacja  kup. k o ­
munikuje, że u rzędy skarbowe zostały 
upoważnione J o ‘ rozk ładan ia  na raty

sterjalne ca do ulg w sp atach.
w szelk ich  za ległości podatku p rzem y­
słowego i dochodowego za  czas ubiegły 
w  gran icach najdalej do końca lutego 
1926 r., p rzyczem  z regu ły  w in n y  być 
w yznaczone raty dw utygodniow e.

U rzędy  skarbowe są też upow ażn io­
ne do ściągania narosłych  kar za 
zw łokę w  w ypadkach  stw ierdzonej nie 
m ożności term inow ego zap łacen ia  po­
datków  w  i w ysokości ograniczonej do 
1 proc. m iesięczn ie.

Zarządzen ia , zaw arte  w  w y że j wy^ 
m ien ionych  okólnikach m in isteria l­
nych nie mogą żadną m iarą pozba­
w iać  p łatn ików  indyw idu a ln ie  im  u- 
d zie lon ych  zn aczn ie jszych  ulg pod 
w zg lędem  term inów  płatności podat­
ków.

H is f y i t a  skandale odyczajDwz.
Europejczycy deprawują Japonki.

Tokio, w  listopadzie.

(B .) Prasa japońska w  u staw icz­
nych artyku łach, u trzym anych  w  bar­
dzo gw a łtow n ym  tonie ostro atakuje 
Europejczyków  pod zarzutem , że de­
prawują dziew częta  i kobiety japoń­
skie. N a jw ięce j grom ów  potępienia rzu 
cają dzienn ikarze japońscy na przed 
s taw ic ie li poselstwa brytyjskiego i a- 
merykańskiego. K ażd y  praw ie  z człon ­
ków  tych poselstw  utrzym uje szereg 
stosunków m iłosnych  z Japonkami. 
Bezpośrednim  powodem  tej kam panji 
jest Japonka Aiko Fnkntaui, która w  
przystęp ie rozpaczy  strze liła  k ilka ­
krotnie do jednego z sekretarzy posel­
stwa am erykańskiego, a następnie ce l­
nym  strzałem  sama pozbaw iła  się ż y ­
cia. E uropejczycy  bronią się tem, iż  —  
jak to przedstaw ia ,_„Madame Butter- 
f ly “  —  w chodzą z Japonkami w  „ le ­
galne z jv ią zk i“  m ałżeńskie, ale to 
w ątłe uspraw ied liw ien ie  nie zadow ala  
Japończyków...

0 wydanie posła 
ukraińskiego.

Lwów, 2 6 . listopada .
( W )  Sędzia  śledczy  w  W o ło d iw i e  za  

żąda ł od  Se jm u w y d a n ia  p o s ła  u k ra iń ­
sk iego  P a w ła  W asy ń cz u k a  za p o d b u ­
rzające p rzem ów i n ie na w iecu  w  K o -  
syni. Z a  p o d o b n e  p rzem ów ien ie  za są ­
dzony on  b y ł n ied a w n o  i led w  e p rzed  
sądem  ape lacy jn ym  w  L ub lin ie , w y w in ą ł  
się  od  kary.

M A , W W W  Ł A N  W . *

AUufc, « i  i l«< .u  z  ohorób  ko­
ta.esych

Or. EDGAR ZWItLING
powróć ł i ordynuje obecnie 

ul. K R ASZEW SK IEGO  1. 1. p.
od 3 — 5-t.j T e '.  40- 5.

K o u o .  B i u r o

D e t e k t y w ó w

Bp. h  U n i c i
L w ó w . ul. G rod z ick ich  I. II.

Telefon  Nr. 19-16. 5541
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Likwidacja Komitetu uroczystości 
Nieznanego Żołnierza.

Nadwyżka dochodów zasiliła fundusze instytucyj opiek
po obrońcach Lwowa oraz | 
polsk ch bohaterów.

nad wdowami i sierotami
Tow. Straży mogił

Lwów, 25. listopada

(jp.) Onegdaj o godz. 6 wieczorem od­
było się w sali Ogniska oficerskiego likwi­
dujące posiedzenie obywatelskiego Komi­
tetu pogrzebu Nieznanego Żołnierza. Prze­
wodniczył zebraniu gen. Thullie, w prezy­
dium zasiadał woj. Garapioh. Przedmiotem 
obrad była kwestja rozdziału nadwyżki 
dochodu, który po pokryciu wydatków, 
związanych z uroczystością wynosił 8.986 
złotyoh. Imieniem Sekcji finansowe) dyr. 
BoiUwicz postawił wniosek, aby z tej 
kwoty przydzielić po 500 zł. na następują­
cych 5 instytucji: Towarzystwo uczestni­
ków powstania 1863, fundusz wdów i sie­
rót po Obrońcach Lwowa, Ochronka P ił­
sudskiego, Rodzina sieroca i Przysposobie­
nie rezerw wojsk., zaś całą pozostałą kwo­
tę przeznaczyć na cele Straży Mogił Pol­
skich Bohaterów,

Nad powyższym wnioskiem rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos: pułk. Hostowski, pułk. Krajewski, 
adw. Ostasiewski, prez Neumannowa, i 
prof. Malanowska, pułk. Łukowski, pułk. I

Kamiński, p. Jędrsejowicsowa, r. Włodzi- 
minki, r. Cholodecki i i. '

Zgłoszono cały szereg odmiennych 
wniosków. Nakoniec w głosowaniu uzyska! 
większość wniosek p. Jędizejowiczowej, w , 
myśl którego fundusz został podzielony na ) 
2 równe części. Połowa, to jest 4.498 zi. / 
otrzymała Straż Mogił, zai druga połowa i 
została rosdzielona po równej części na: a 
Rodzinę sierocą, Ochronkę im. Piłsndskie- 
go i inndnsz wdów i aierót Związku Obróć. 1 
ców Lwowa.

Po zlikwidowaniu tej sprawy generał 
Thullie jako przewodniczący Komitetu zło­
ży ł podziękowania wszystkim, którzy po­
święcili swą pracę na usługi spełnionego 
tak wspaniale dzieła, a w szczególności 
przewodniczącym poszczególnych sekcji: 
pułk. Kamińskitmu, dr. Czołowskiemn, 
dyr. Bosiewiczowi, red. Laskownickiemu, 
r. Dziędzielowiozowi, pp. Noumannowej i 
Mazanowekiej oraz kap. Kllnkowi.

Zebrani przez usta r. Chołodeckiego 
złożyli podziękowanie za wydatną współ 
pracę gen. Thulliemu oraz kap. Klinbowi 
i BaszniakowL

TEATB WIELKI.
Czwartek, 26. bm. „Madame Butterfly". 

Występ M. Sowilskiego. Ceny zniżone.
Piątek, 27. bm.: „Nowi Panowie". Ceny 

zniżone.
Sobota, 28. bm. o godz. 3.30 popol. „U- 

ciekła mi przepióreczka...". Przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej. Ku uczczeniu pa ■ 
mięci Wielkiego Pisarza Steiana Żerom­
skiego.

Sobota, 28. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dziewczyna z Zachodu". Występ M. So­
wilskiego. Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek, 26. bm. „Codziennie o 6 -tej". 

Ceny zniżone.
Piątek, 27. bm.: „Marietta". Ceny zni

żone.
Sobota, 28 bm. o godz. 3.30 popol. „Dwaj 

mężowie pani Marty". Ceny zniżone popo­
łudniowe.

Sobota, 28. bm. o godz. 7.30 wiecz. „D zi­
kus". Ceny zniżone.

Początek przedstawień pnnktualnię o g. 
7.80 wieczorem.

*
Kn uczczeniu pamięci Wielkiego Pisa­

rza, Steiana Żeromskiego, staraniem Ko­
mitetu Rozrywkowego dla młodzieży i Dy­
rekcji Teatrów, dana będzie w sobotę dnia 
28. bm. na popołudniowe przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej komedja „Uciekła 
mi przepióreczka..." Zamówienia przyjmuje 
i bilety sprzedaje Komitet Rozrywkowy 
dla młodzieży w budynku szkolnym im 
Tańskiej przy ul. Jabłonowskich. Sprzedaż 
biletów we środę i czwartek od godziny 
5— 7 wieczorem.

„Dzikus" („Peg, moje serce..."), niezwy­
kle dowcipna i wesoła, pełna przytem poe­
zji i sentymentu, amerykańska komedja 
Hartleya Mannersa, zostanie wznowiona 
w sobotę bieżącego tygodnia w Teatrze No­
wości, w całkowicie nowej obsadzie arty­
stycznej. W  roli tytułowej zaprezentuje się 
młodziutka, wyb,itnie utalentowana arty­
stka p. Zofja Barwińska, która w ubiegłym 
sezonie, na scenie teatru „Bagatela" w Kra 
kowie, w roli tej osiągnęła nadzwyczajny 
sukces artystyczny. Komedję tę reżyseruje 
p. Kwiatkowski.

„Madame Butterfly", opera Pucciniego, 
z  występem znakomitego tenora Marcelego 
Sowilskiego, w dotychczasowej obsadzie 
dalszych partyj, z p. Lipowską w parlji 
tytułowej, ukaże się w czwartek na scenie 
Teatru Wielkiego.

*
Z teatru „Semafor". Obecny program 

„Semafora" cieszy się ciągle jeszcze nie- 
słabnącem powodzeniem. Oceny prasy, któ­
re pojawiły się w ostatnich dniach i wielo­
krotne aplauzy przepełnionej prawie zaw­
sze widowni są rękojmią dalszego rozwoju 
i powodzenia teatru. Program bieżący po 
trwa jeszcze tylko kilka dni, poczem ustąpi 
miejsca nieoczekiwanej zapewne przez n i­
kogo senzacji, którą kierownictwo gotuje 
dla Lwowa na okres przedświąteczny.

*
Teatr „Semafor", ul. Rejtana 3. Co­

dziennie 19.45, w niedziele i święta 16 45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 8) Boy: Nowinki.
4) Jack London: Prawo białego człowieka
5) „Poczekaj Hanka". 6) „Na przypiecku
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie".
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Walc.

Bilety do nabycia wcześniej w składzie
nut Seyfartha, ul. Akademicka.

 O-------

Program Kasyna i Koła lit.-art. aa bie­
żący tydzień. Czwartek, 26. bm., godz. 20: 
Wykład Jana Parandowskiego p. t. „Senty­
mentalna Odyssea" (moja podróż do Grecji) 
Prolog, arcymorze, Ateny, droga do 
Olimpji, wieś na ruinach, miasto królów, 
kryjówka Srebrnołukiego, idylla spartańska, 
dom matki bolesnej, w izyta u Dafnisa i 
Chloe. Zniżki 50 prc. dla najbliższej rodzi­
ny członków (żona i dzieci), oraz młodzieży 
szkolnej za ligitymacją —  tylko w prezd- 
sprzedaży.

Z  Polskiego Museum Sskolnego we Lwo­
wie. Czytelnia i pracownia naukowa Pol­
skiego Muzeum Szkolnego we Lwowie (ul. 
Gosiewskiego 4, II  p.) otwarta jest obecnie 
dla badaczy naukowych, profesorów i nau­
czycieli szkół średnich i powszechnych, 
oraz młodzieży szkół wyższych i Studjum 
Pedagogicznego —  w soboty (od 5— 7) i śro­
dy (od 5— 7), oraz w niedziele (od 11— 1). 
Prof. dr. Stanisław Łempicki, dyrektor.

Zebranie Naukowe „Związku Stomatolo­
gów Lwowskich Izby Lekarskiej" odbędzie

się w sobotę, 28. bm. > godz. 19 w Polikli­
nice Powszechnej, ul. Lindego 5, I. p. Na 
porządku dziennym odczyt dra H. Allerhan- 
da‘ „O Międzynarodowym Związku Denty­
stycznym i międzynarodowej bibljografji 
dentystycznej".

Towarsysłwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
zawiadamia artystów, że dnia 6 . grudnia 
otwarta zostanie bieżąca wystawa ogólna, 
oraz Salon Gwiazdkowej sprzedaży. Prace 
uprasza się nadsyłać do lokalu Tow. naj­
później do poniedziałku dnia 30. listopada. 
W  niedzielę dnia 29. listopada odbędzie się 
o godz. 12 w poł. w kancelacji Tow. po­
siedzenie artystów, którzy zgłoszą swój 
udział w wymienionych wystawach, celem 
wyboru z ich strony mężów zaufania do 
komisji artystycznej.

Uroczysty Wieczór w rocznicę bojów 
o wolność w r. 1830)31 urządzają dnia 28. 
listopada 1926 w salach Ogniska Oficer­
skiego (przy ul. Fredry) wychowankowie 
Korpusu Kadetów Nr. 1. z obfitym progra­
mem muzykalno-wokalnym. Początek o g. 
19.30 (7.30 wieczór). Cały dochód przezna 
-■zony na sajnolot Korpusu Kadetów Nr. 1. 
Dobrowolne datki.

Lwowskie Towanyetwo lekarskie. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się w piąte),
d. 27. bm. o godz. 6 wiecz. Porządek dzień 
ny: 1) Pokazy chorych; 2) Wykład dra Tei 
chera: „W alka z rakiem w świetle n a j­
nowszych badań".

Zarząd główny Tow. Szkoły Ludowej 
zaprasza na doroczne sprawozdawcze ze­
branie obywatelskie w sprawie „Daniny O- 
światowej dla Wschodniej Małopolski", któ­
re odbędzie się we Lwowie, w wielkiej sali 
ratuszowej w sobotę, dnia 28. listopada 
1925 r. o godz. 6 wiecz. _

Przeczytane dzienniki dla szpitali. Za­
rząd powszechnego szpitala państwowego 
odniósł się do Magistratu z prośbą o za­
rządzenie zbiórki przeczytanych dzienni­
ków i dostarczanie ich do przeczytania cho 

m szpitalnym. Ze względu na humanitar­
ny charakter tej akcji wydał Magistrat 
wszystkim komisariatom dzielnic miasta 
polecknie zbierania przeczytanych dzienni­
ków od publiczności. Magistrat apeluje do 
publiczności miasta Lwowa, by akcję tę, 
jak najusilniej poparła i przeczytane dzien­
niki składała w najbliższych komisariatach 
dzielnic.

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy
we Lwowie przyjmuje dalsze zgłoszenia 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
o zapomogę. Rejestracja odbywa się w u- 
rzędzie przy ul. Rutowskiego 1. 11. w go­
dzinach przedpołudniowych.

Pomoc beaiobotnym. W  ostatnich dniach 
interweniował osobiście w Warszawie Prze­
wodniczący Funduszu Bezrobocia we Lwo­
wie, dr. Durkacz o zwiększenie kwoty na 
pomoc dla bezrobotnej inteligencji. Na sku­
tek tego Ministerstwo Pracy przekazało dal­
szych 12.000 zł. Wypłaty już wznowiono. 
Również przedłużenie zasiłków dla robotni­
ków z 13 do 17 tygodni zostało pomyślnie 
załatwione.

Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia 
zaliczył z dniem 21. bm. pracowników ga­
stronomicznych, kelnerów itp. do pracow­
ników fizycznych podlegających ustawie o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. Po­
zostający obecnie bez pracy z  tego zawodu

1 winni zgłosić swoje uprawnienie do zasiłku 
w ciągu jednego miesiąca. Na zakładach 
gastronomicznych, zatrudniających więcej 
jak 5-ciu pracowników, ciąży obowiązek 
płacenia wkładek do Funduszu Bezrobocia 
od dnia 21. bm. począwszy.

„Miłostki". Głośna sztuka Artura Schnitz- 
lera, odegrana zostanie staraniem Sekcji 
dramatycznej Z. T. M. w niedzielę, 29. bm. 
o godz. 7.30 wiecz. w sali teatru przy ul. 
Szaszkiewicza 5. W  głównych rolach w y ­
stąpią pp. Zofja Landau, Tośka Rotówna, 
Marja Schwarzówna, Emil Janusz Igel, L  
Zuckerman, ‘ Edmund Jaff i Karol Baras. 
Reżyserja Artura Arta. Bilety wcześniej do 
nabycia w Księgarni Akademickiej, pt. Ma­
riacki 4.

U ) Zamaoh samobójczy niesłussme po-
Wczoraj w godzinach popołudniowych usi­
łowała targnąć się na swe życie 21-letnia 
Kazimiera Nyczajówna, służąca u p. Emilji 
Fleischerowej przy ul. Łąckiego 2, z powo­
du niesłusznego podejrzenia jej przez służ- 
bodawczynię o kradzież koszul. Nieszczę­
śliwa dziewczyna zażyła dość sporą dozę 
jodyny. Zdołano ją jednak odratować, tak, 
iż życiu jej nie zagraża niebezpieczeństwo

(x) Za c sb d i ou się tak zapatrzył? Ku 
piec, Józef Muller, zamieszkały przy ul. 
Chorążczyzny 8, przyjechawszy wczoraj z 
podróży do Lwowa i wysiadłszy na dworcu 
Podzamcze, przy przystanku tramwajowym 
na rogu ulic Żółkiewskiej i Balonowej ocze 
kiwał przyjazdu swego wozu. Walizę,, któ 
rą miał przy sobie, postawił na chodniku 
ohok siebie i gdzieś się zapatrzył, że nic 
spostrzegł, iż niewyśledzony sprawca mu 
ją ukradł.

(x) Ofiara pierwszego śniegu. Przed­
wczoraj popołudniu i wieczorem prószył we 
Lwowie śnieg. Na chodnikach ulic powstało 
wskutek tego gęste i śliskie błoto, którego o- 
fiarą padł kupiec Jakób Finkler, właściciel 
sklepu towarów galanteryjnych. Finkler wy 
szedłszy ze swego sklepu przy ul. Gróde 
ckiej 64, poślizgnął się i upadł tak fatalnie, 
że złamał nogę.

(x) Dwa włamania w jedną noc w je­
dnym domn. Okoliczność ta świadczy, chy­
ba aż nazbyt wymownie o rozzuchwaleniu 
lwowskich włamywaczy i fatalnym stanic 
bezpieczeństwa we Lwowie, zwłaszcza gdy 
dodamy, że stało się to w samem centrum 
miasta, a mianowicie przy ul. Fredry 4. 
Nocy ubiegłej niewyśledzeni sprawcy przy 
pomocy wytrycha dostali się do sklepu ga- 
lanteryjno-introligatorskiego Jana Hewaka i 
skradli na jego szkodę garderobę, wartości 
około 400 zł. Z kolei odwiedzili sklep fry 
zjera Lustiga, obok sie znajdujący. Za 
ledwie jednak zdołali podważyć i podnieść 
roletę sklepową, oraz wejść do wnętrza, zo­
stali zapewne prze kogoś spłoszeni, gdyż 
zbiegli, nic nie zabrawszy.

(x) Plaga kradzieży i włamań rośnie. 
Ubiegłej nocy dokonano włamania do skła­
du „W łókno" Samuela Pistynera, przy ul. 
Zamarstynowskiej 36. Niewyśledzeni spraw 
cy wyłamali roletę, a następnie wybili 
szklane drzwi wejściowe i tym sposobem 
dostali się do wnętrza. Jak wielką szkodę 
wyrządzili, właściciel nie zdołał się jeszcze 
zorientować, z powodu znacznych zapasów 
towarowych, tam się znajdujących. —  Na­
tomiast odrazu nie miał wątpliwości co do 
wysokości szkody ks. Stefan Wasylów, gdy

PINODO, lotnik włoski,
aóry przeleciał z Majeur (W łochy) do Mal- 

bourne (Australia).

spostrzegł, że z mieszkania jego przy ul. 
Podwale 9, skradziono mu 26 dolarów, 60 
srebrnych koron i srebrny zegarek.

(x) Zagadkowy pożar pod Lwowem. We 
wsi Głuchowice pod Lwowem wybuchł 
wczoraj pożar w zabudowaniach Filipa 
Blaszczyszyna, którego pastwą padła stodo­
ła i szopa wraz z zapasami, wartości 2514 
zł. Ponieważ poszkodowany ubezpieczony 
byl na kwotę znacznie wyższą, nie ponosi 
on ażdnej szkody. Policja prowadzi docho­
dzenia co do przyczyny pożaru. Dotąd nie 
zdołano jej ustalić; istnieje jednak p r z y ­
puszczenie, że ma się w tym wypadku do 
czynienia ze zbrodniczem podpaleniem je­
dnego z nieprzyjaciół Błaszczyszyna.

(x) Okradł prsyjaciół, kłóriy go wsparli. 
Józefa Frydrycha, zamieszkałego wraz z 
bratem swym przy ul. /borowskich 7, od­
wiedził onegdaj niejaki Stanisław Dominik, 
liczący 24 lat, obecnie bez zajęcia, żaląc się, 
że od 2 dni nic nie jadł. Oni przyjęli go i u- 
gościli( ten zaś odprowadził ich na ul. Or­
miańską, dokąd udawali się na zabawę ta­
neczną. Po drodze wypytywał,ich, kiedy 
wrócą, oni zaś, niczego złego nie przeczu­
wając, odpowiedzieli, że za trzy godziny 
będą w domu. Dominik wykorzystał to, za­
kradł się do ich mieszkania, zabrał 2 nowe 
ubrania, palto, kurtkę, buciki i 400 A. go­
tówką. Poszkodowani odrazu domyślili się, 
że on jest sprawcą, nie wiedzieli jednak, 
gdzie mieszka. Wreszcie wczoraj wyśledzili 
go i kazali aresztować. Garderobę odzy­
skali, pieniędzy jednak już nie miał. Oka­
zało się przytem, że jest to zawodowy zło­
dziej, który w ostatnich czasach popełnił 
kilka włamań.

•-------O———

Koroną piękności kobiece) po wszystkie 
czasy i u wszystkich ludów były piękne 
włosy. Opiewali je wszyscy poeci, począw­
szy od starożytności aż do czasów na)s 
nowszych, prawią o nich sagi i podania 
wschodu i zachodu. Nhwet piękność biżu­
terii i wyszukany strój nie są w stanie 
zaćmić zaniedbanej fryzury. Natomiast 
piękne utrzymane włosy mają niczem nie­
zastąpiony czar. Zarówno włosy przycięte

la garęonne", jak i piękne a długie war­
kocze muszą być najstaranniej pielęgno­
wane. „ELIDA SHAMPOO" posiada wszel* 
kie zalety środka, który jedynie jest odpor 
wiedni do pielęgnowania włosów.

-—— O •

W yjątkow a  nędia. B y ły  w łaściciel dóbr,
ziemskich Władysław Z., utraciwszy m ają­
tek podczas wojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lat) i ciężkiej choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy. Uprasza  
o łaskawe datki celem  ratowania od śmier-. 
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzeni­
cy —  do Administracji „Gazety Porannej" 
dla Władysława Z. (Istotnie wyjątkowa  
nędza sprawdzona została przes Adm ini- 
stację).

Składki.
DLA W ŁADYSŁAW A Z.

D. K. P. Przemyśl 5 zł. Urzędnicy Bku 
dl x Handlu i Przemysłu w Dubnie 12 zł. N. 
N. 10 zł. Neusser 3 zł. N. N. 1 zł. B. P. 
10 zł.

DLA CHOREJ M.
G. Gawocka, Stare Sioło, 1.10 zł.

— q------
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Indyjskie iciunje-laik>.
Tragiczne dzieje kapitana hiszpańskiego. —  Potworna zem

sta Indjan i  varos
Paryż, w  listopadzie.

(b ) Jeden z dzienn ików  paryskich 
podat n iedaw no sensacyjną w iado­
mość, zaczerpn iętą  z  am erykańskiego 
przeglądu naukowego p. t. „S c ien tific  
A m erican ", o dziwnym obyczaju, prak 
tykow an ym  wśród p lem ien ia  in d y j­
skiego Jivarso, zam ieszkującego w  la ­
sach d z iew iczych  A m eryk i Połudn io­
wej, u wschodn iej gran icy  Peru.

Ind jan ie  ci mnmiiikują ciała swych  
zabitych nieprzyjaciół, ato li te mumje 
są p rzez to oryginalne, że  są znaczn ie 
zm niejszone. Ind jan ie Jiveros, posia­
da jący  od szeregu stuleci tajem ne prze­
p isy  n a  sporządzan ie m um ji, w y jm u ją  
z c ia ła  c a ły  szk ie let i  czaszkę, zastę­
pując je suchym i korzen iam i drzew . 
Następnie zm n ie jsza ją  ca łe c ia ło  do 
jednej trzeciej części, zachow ując jed ­
nakże dokładne kszta łty , a  naw et rysy  
tw arzy . T a k ą  mumja jest jakgdyby 
idea ln ie  aokiadnem  zm niejszen iem  nie 
boszczyka, nie większęm od dnzej lalki.

W spom n iany dzienn ik  paryski, a 
przed  nim  liczn e  czasopism a am ery 
kańskie podały  reprodukcję takiej la l 
k i-m um ji, zaznacza jąc, że  jest to m u­
m ja „o fic e ra  h iszpańskiego". Mumję tę 
n a by ł za  wysoką cenę podróżn ik  am e­
rykański, dr. Bernardi, zn any  ze 
sw ych  ekspedycji naukow ych nad 
górną Am azonką. Ind jan ie Jivaros, 
k tórzy  mu sprzedali mumję. sam i na­
zw a li ją  m um ją „o fic e ra  h iszpań­
sk iego".

K iedy  fotograf ja, przedstaw ia jąca 
dr. Bernardiego, trzym ającego na ko­
lanach m um ję-lalkę, ) zw an ą  mumją 
„oficera hiszpańskiego1' została poda­
na w  jednym z dzienników, wychodzą­
cych w  Limie, stolicy Pern, wśród to­
warzystwa tamtejszego powstało prze­
rażenie.

M nóstwo osób poznało najdokład­
n iej rysy  kap itana Jose Morales, zn a ­
nego dobrze w m ieście, a który znikł 
przed dwoma laty w  sposób tajemni­
czy i aż dotychczas niewyjaśniony.

N ie  u legało w ątp liw ości, że kapi­
tan Morales padł ofiarą indjan szcze­
pu Jiraras, którzy go po śmierci za­
mienili w  mnmję-laikę

P rzy ja c ie le  zm arłego rozpoczę li do­
chodzen ia, celem  w y jaśn ien ia  p rzy ­
czyn , które spow odow ały trag iczny  
Koniec kapitana Morales. U dało  się 
odszukać pew nego indjanm a, z jednego 
ze szczepów , m ieszkających  na tery- 
torjum  p eru w jań sk iem ^ a  który przez 
długie czasy  b y ł ordynansem  kapita­
na. D ał on wyjaśnienie tajemnicy.

Przed  czterem a la ty  kapitan Jose 
M orales, k tórv b y ł zapa lonym  podróż­
n ikiem  i  po opuszczeniu arm ji pośw ię­
ca ł c a ły  czas na ekspedycje, b aw ił 
w śród szczepu indjan Jivaros. Spodo­
bała m u się szesnastoletnia córza na­
czelnika szczepn i postanow ił się z nią 
ożen ić O św iadczy ł się ojcu, ale ten 
o n iczem  n ie  chcia ł s łyszeć i w ezw a ł 
kapitana, aby  b ezzw łoczn ie  opuścił 
tam te strony. Kapitan usłuchał i odje­
chał, a le  nie sam. Córka naczeln ika, 
której także w pad ł w  oko przysto jny  
kanitał, zgodziła zię chętnie na uciecz­
kę z nim.

K ied y  w  obozie indjan stw ierdzono 
ucieczkę kapitana z córką naczeln ika, 
przedsięw zięto pościg, a le  kapitan, 
posiadający parę doskonałych koni, 
b y ł już daleko.

U c iec zk a  n ie  u c h r o n iła  go  je d n ak  
o d  zem sty , k tó ra  ruu p o p rz y s ię g li  in ­

djanie. K ap itan  w iedzia ł doskonale, co 
go czeka, ale m iał się na baczności.

Kapitan Jose Morales. zamieniony 
w lalkę-mumję przez Indjan szczepu 

Jiyares.

K iedy  jednak w  rok późn iej um arła 
mu żona, M orales sądził, że niem a 
w ięce j powodu do obaw , gdyż, jak 
przypuszczał, ind jan ie pragnęli mu 
tylko odebrać żonę i pow rócić ją  ojcu 
Zaniecha] w ięc zwykłych ostrożności, 
co go zgubiło.

P rzed  dw om a la ty , w  lecie, w y  , 
bra ł się w  tow arzystw ie  oraynansa w  
odw iedzin y  do swego p rzy jac ie la , któ­

ry  m ia ł roz leg łe  posiadłości po dru­
g iej stronie Andów .

K ap ita^  M orales jechał p ierw szy  
na rasow ym , doskonałym  m ule, za 
n im  o k ilkanaście kroków  jecha ł or- 
dynans indjan in

Po k ilku  godzinach ja zd y  za  m ia ­
stem w jech a li w  przesm yk i górskie. 
D roga p row ad ziła  w ąską ścieżką, po­
nad głębokiem  urw isk iem . C iszę p rze­
ry w a ły  jedyn ie  d zik ie  k rzyk i kondo­
rów , ugania jących w  poszukiwaniu  
padliny.

W  ch w ili, k iedy  kapitan zn a lazł 
się w  m iejscu, zw anem  od n iepam ięt­
nych  czasćw  „czarcim mostem", na­
gle rozległ zię wystrzał i w is knli.
Kapitan M orales ugodzony śm ierteln ie 
w  szyję, zw alił się z mnłem w  prze­
paść, głęboką w tem m iejscu  n a  k il­
kadziesiąt m etrów.

Ind jan ie Jivaros dotrzym a li słowa. 
Jak szp iedzy  nie spuszczali z oka 
każdego kroku kapitana od trzech lat, 
a w iedząc  od przekupionej s łużby o 
jego zam ierzonej podróży, urządzili 
zasadzkę.

W  głęb i narowu czeka li już ich 
ludzie na zw łok i sw ej o fia ry , którą 
inaczej b y ły b y  rozerw a ły  m ięd zy  sie­
b ie kondory.

W  taki sposób kapitan Jose M ora­
les został po śm ierci zam ien iony w  
la lkę-m um ję

Is/em  d zia łan iu  w y w ie ra ją  v, p ły w  n isz ‘  
czący, d estru k tyw n y . P rzed  d w o m a  laty  
m u sian o  d ro w i L o b lig eo is  odc iąć  p°lec>  
a przed  rok iem  m u s ia ł się or. p o d d ać  
ciężkiej operac ji le w e g o  uda. £o jedn ak  
n ie  o d stra szy ło  n o w o c ze sn eg o  bo h a te ra  
od  sp e łn ian ia  n iebezp iecznego  o bo w ią zk u .  
T o  też on egda j z e p e ro w a n o  g o  p o  raz  
trzeci —  tym  razem  na p ra w e m  p rzed ­
ram ien iu . C h o ry  p ro sU  k o le g ó w , aby  
s p ra w y  tej n ie  p o d a w a n o  d o  op in ji 
pub liczne j, lęka się on  b o w iem  „n ie ­
z a s łu ż o n e g o "  —  jak  tw ie rdz i —  roz­
g ło su .

—  O '

G odomdr -  worjatem
Ofiara nierozsądnej próżuaścL 

Paryż, w  listopadzie. 

(B .) Do jak ich  w ykole jeń  i  dziw actw  
doprow adza człow iek a  nierozsądna 
próżność —  jest rzeczą znaną. N iem a 
jednak chyba  n ieodpow iedn iejszej for­
m y próżności, ja s  chęć o k a zm ia , że 
potra fi się obejść p rzez l i lk a  tygodni 
bez jad ła  i napoju. Do czego m oże do­
p ro w a d za  ten bądź co bądź potężny 
wysiłek woli, choć w  n iew łaśc iw ym  
skierowany kierunku —  św iad czy  p rzy  
padek, k tóry  spotkał n iedaw no w  P a ­
ryżu  znanego m istrza „g łod ow ego " 
Wolly'ego. W o lly  po 11-dniowym  po­
ście dostał nagle atak?1 furji. Musiano 
go w ięc  natychm iast w ydobyć  z oszklo 
nej skrzyn i, w  której p rzeb yw a ł i  prze­
transportować do sanatorjum  d la  ner­
w ow o chorych. P syeh ja trzy , zbadaw ­
szy  W o lly  ego orzek li, że w yczerpan ie 
nerw ow e, spowodowane postem, stało 
się p rzyc zyn ą  zaburzeń psych icznych , 
których prawdopodobnie n ie będzie już 
m ożna usunąć...

Mm i pnazjosto... hersztami bandy.
Nieprawdopodobne, lecz prawdziwe.

Belgrad w  listopadzie.
(B )  W  B e lgradzie  o d b y w a  się o b e ­

cnie sen sacy jn y  proces, w  k tó rym  m a  
zezn aw ać  p rze sz 'o  4 0 0  św iad k ó w . A k t  
o sk arżen ia  k ieru je się ku n iebezp ieczne j 
bandzie , która  od  k ilku  lat g ra s o w a ła  
z dużem  p ow o dzen iem . Szczytem  iednak  
sensacji jest fakt, że hersztam i b an d y  
s ą :  n iegd yś  zn an y  lek arz  dr. V u k a s in  
M ark o w ic z  i je g o  s iostrzen iec  1 6 -le tn i 
Sto jan  M ark ow icz , uczeń g im nazja ln y .
P rz ed  sąd em  stanął obecn ie  ty lk o  stu ­

dent, g d y ż  lek arzow i u d a ło  się  z w ię  
z ien ia  um knąć. S io jan  zeznaje, że u p ra ­
w ia ł w ra z  z w u jem  bandytyzm  „ id e o w y " ,  
g d y ż  ra b o w a ł ty lk o  n iesum ienn ych  b o ­
gaczy, a b y  późn ie j p ien iądze  ro zd aw a ć  
u b o g im . N ig d y  ich ęce nie sp lam iły  
się m o rde rstw em  an i żadnym  czynem  
„n iesz lachetn ym ® . R o zp ra w a  p rzec iw  
n ow oży tn em u  „ a p o s to ło w i"  i je g o  z w o ­
lenn ikom  p o trw a  k ilka m iesięcy z p o ­
w o d u  znacznej ilośc i p o w o łan y ch  
ś w ia d k ó w .

Doniosłe zastosowanie aparatów filmowych 
przy badaniach chorób.
Filtny w  usługach medycyny. ! *

Londyn, w  listopadzie .
( b )  W  A n g lji u ży w a ją  obecn ie  po  

szp ita lach  a p a ra tó w  film o w y cn  a la  utrw a *  
len ia  stan ó w  pew n ych  cho rób . T ak  n a -  
p rzyk ład  w  szp ita lu  lon d yń sk im  zd jęto  
n a  film ie  d w ó ch  pac jen tów , którzy cier­
pieli na n e rw o w e  d rgaw k i. O b ra z  na  
film ie  u w y d a tn ił n a jd robn ie jsze  d rgn ien ia

m u sk u łów  jak  n ajdok ładn ie j. J ak  w y n ik a  
z p o w y ższego , za s to so w an ie  f i lm ó w  d la  
c e lów  n au k o w y ch  je s t  faktem  n iezm ier­
nej w a g i. M o ż n a  nap rzyk lad  film y takie  
ro zsy łać  d o  lekarzy  sp ec ja lis tó w  w  tym  
celu, b y  za sięgnąć  u nich d jagn o zy  i 
p o rad y  co  d o  s p o s o b ó w  leczen ia  danej 
cho roby .

Nowoczesny bohater.
Szlachetna ofłara zawodu.

Paryż, w  listopadzie .
( B )  B oha te ram i n azy w am y  zw yk le  

lud/.i, op ro m ien io n y ch  s ła w ą  o ręża . Są  
jed n ak  ciche boh a te rs tw a , m oże ba rd z ie j 
o d  tam tych cenne i w a rto śc io w e . T ak im  
c ichym  boh aterem  jes t dr. L o b lig eo is ,

lek arz  francusk i, który w  szp ita lu  Bre- 
to n n eau  leczy ł chorych  p rom  en iam l „ X * .  
O d  d a w n a  d o z n a w a ł lek arz  skutku  c ią ­
g łe g o  p o s łu g iw a n ia  się tem i p rom ie ­
n iam i, które w p ra w d z ie  p o s iad a ją  n ie­
zw y k łą  m oc  leczn iczą, lecz p rzy  d łu ż -

Sriszloncnlt w tańcu-
Niezwykły pościg za apaszem.

Paryż, w lis to p ad z ie ,  
( b )  N  ezw yk ły  p o śc ig  za  apaszem  

o d b y ł się  n ied a w n o  w  Paryżu . O to  śc i­
g an y  a p a sz  strze lił d o  po lic jan ta  z re­
w o lw e ru , poczem  uc iek ł pędem  i w p a d ł  
d o  je d n e g o  z o tw artych  na M on tm artrze  
„d an c in g  h a l ló w 14. Po lic jan t w sz e d ł za  
n im  i u jrza ł g o  ju ż  tańczącego , zd ją ł 
w ięc  ry ch ło  czapkę i m anty lę , w y b r a ł  
tancerkę i p u śc ił się ró w n ie ż  w  tany. 
M an ew ru jąc  zręcznie, d o c isn ą ł się d o  
apa sza , k tó ry  tańczy ł ja k iś  dziu i taniec  
n o w o cze sn y ; p o lic jan t g rzeczn ie  p rze ­
p ro s ił sw ą  danserkę , w y ją ł z  k ieszen i 
kajdanki i szybk im  ruch em  sk u ł n iem i 
ręce tańczącego  apasza , ku o gó ln em u  
zdu m ien iu  pub licznośc i, u p ro w ad z a ją c  
g o  sk u tego  z so b ą .

Ankieta środkiem 
reklamy filmowej'.

Nowy Jork, w  listopadzie.

Am erykańsk ie  firm y  film o w e  ucie­
kają się do sprytnego sposobu, ab y  się 
zorjentow ać co do gustów publiczno­
ści. O głaszają m ianow ic ie  ankietę ce­
lem  stw ierdzen ia, o ile  procent w zra ­
sta zain teresow an ie  film rm  dzięk i u- 
dzia łnw i tych  c z y  inn ych  artystów. 
T ysiące w id zó w  odnotowuje stopień z a ­
in teresow an ia danym  artystą n a  spo­
rządzonej p rzez dyrekcję liście, s taw ia­
jąc p rzy  każdem  nazw isku  stopnie od 
100 do 0. W  taki sam sposób określa 
sw ych  aktorów dyrekcja . Zestawienie, 
obu list daje obraz gustów publiczno­
ści i znakom icie dopom aga dyrekcji do 
\w ykorzystyw an ia  na jlepszych  s ił i do 
układania w arunków  m ateria lnych  
p rzy  sp isyw an iu  kontraktów.

 O-------
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Ze sportu.
Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

Lwów, 26. listopada.
Zebranie konstytucyjne sekcji łyżw iar­

skiej i hockeyowej A.. Z. S. odbędzie się w 
poniedziałek dnia 3u. listopada o godz. 8 
wieczorem w lokalu Związku przy ul. Ło 
zińskiegi. 7., >a które Zarząd Związku za­
prasza dotychczasowych członków łyżw ia­
rzy i wszystkich zamierzających brać czyn­
ny udział w pracy sekcji.

Gimnastyka pań A. Z. S. rozpoczęła się 
7 dniem 16. listopada br. Informacji w spra 
wia gimnastyki udziela p. Norunicka Wan- 
d i, ul. Konopnickiej 1. telefon Nr. 21—  
36., lub sekretarjat Związku, ul. Łozińskie­
go 1. 7. codziennie od 6— 7 wieczorem.

Walne Zebranie sekcji łyżwiarskiej I. Ł. 
K. S. Okami, odbędzie się w piątek 27. bm.
0 godz 19.30 w lokalu klubowym przy ul. 
Rutowskiego 8. Obecność wszystkich człon­
ków wymagana.

Z. K. S. „Hasmonea" kreuje w Lieżacym 
sezonie sekcję sportów zimowych, której 
kierownictwo powierzyła p. Redlerowi. Sek­
cja ta uprawiać będzie wszystkie gałęzie 
powyższego sportu, jafcoto: łyżwiarstwo, ja* 
zda sztuczna i hockey na lodzie, jakoteż 
weźmie udział w zawodach okręgow ych. Ze 
względu na zbliżający się sezon uprasza 
się o jaknajrychlejsze zgłaszanie uczestni­
ków w sekretariacie klubu przy ul. Rząśni­
ckiej 14. w godzinach wieczornych.

Walne Zgromadzenie Sekcji hockeyowej 
Ł. K. 3. Łechta odbyło się dnia 18. om 
przy nader licznym udziale członków. Mie­
dzy innemi powzięto uchwałę zwołania ko­
misji międzyklubowcj, która zajmie się 
sportem hockeyowym wt Lwowie. NastęD- 
nie dokonano wyboru Zarządu sekcji w 
składzie- por. Teuer, pp. Brycki, Rzewuski
1 Leśniakowski.

Walne Zgromadzenia Z. K. S. „Fasmn- 
nea" odbędzie się w n.edzielę, dnia 29. li­
stopada w sali „JaJ Charu/im ‘ przy ul. 
Bernsteina z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokołów. 2) Sprawo­
zdania. 31 Zmiana statutu. 4 'Wybory w y­
działu, kierowników sekcji, sądu rozjemcze­
go i komisji rewizyjnej. 5) Wnioski i inter­
pelacje.

P czątek o godz. 8 rano. W  razie braku 
kompletu odbędzie sie Walne Zgromadzenie 
z tym samym porządkiem dziennym godzi­
na później Przypomina się, że prawo głosu 
mają wyłącznie członkowie klubu nie zale­
gający z wkładkami. Każdy PT. członek 
klubu winien jawić się na Walnem Zgro- 
ma.d :eniu.

*
BIEG NA PRZEŁAJ AZS-U.

Wewnętrzno klubowy bieg na przełaj 
około 5 km dla lekko-atletów i narciarzy 
urządza A. Z. S. Lwów w niedzielę dnia 30. 
listopada o godz. 11 przedpołudniem ze 
startem i metą z boiska L. K. S. Pogoń za 
rogitką stryjską.

W  razie niemożliwych warunków atmo­
sferycznych, c z »  to ze względu na deszcz, 
czy tez ze względu na wielkie błoto bieg 
odbędzie się w następną, niedzielę t. j. 6 . 
grudnia.

J ć jF c / e  p n s p o d a r c z '* .

Strusia po! ty^a.
L w ó w ,  26. listopada .

Z  p ow ażn ych  s fe r kup ieck ich  i p rz e -  
m ysłow u ch  zw ra c a ją  się do  n as  z : sk ar­
gam i. iż  „ P a t “ pod a je  w  ostatn ich  dn iach  
W  tel g ram ach  g ie łd o w y ch  z Zu ry ch u  
W a rs z a w ę  fa łszyw ie , m ian o w ic ie  zw yk le  
o  1 0  p u n k tów  w y że j. N p . w  „ G  zecie 
P o ran n e j z dn ia  21 . b. m  n otu je  „ r a t “

OROSZENIA

I
h 1ESZKANIA, SKLEPY, 1.0KALĆ

7  B fo s i j  z a  i r y r u . 1
WOROCHTA. W illa, składająca się z sze­

ściu pokoi z przynależnościami oo wy­
dzierżawienia od czerwca 1926 za czyn­

szem teraz płatnym, jakoteż parcela w 
Mikuliczynie około dwa morgi tanie do 
sprzedania.. Dmytro Andruchowicz, Wo- 
jfiehtŁ 7o40-3

k u rs  8 5 ‘50 , tym  za łem , jak  ła t w o  p iz e -  
konać  się  cho ćby  z d z ie n n ik ó w  w ie d eń ­
skich, rzeczyw isty  ku rs b y ł 7 5  50 .

L w o w s k a  filja  n ie p o n o s i w  dan ym  
w y p a d k u  żadne j w in y , g d y ż  takie, u nie  
inne n o to w an ia  o trzym u je  z w a rs z a w ­
sk iej centra li. Z w ra ca m y  się  w ię c  d o  
tej ostatn iei z g o rą cy m  i stan ow czym  
ape lem , by za rzuc iła  w re szc ie  tego  ro ­
d za ju  po litykę  stru sią , któ a n ie  p rzy ­
nosi P a ń s tw u  zysku , a in te resow any ch  
naraża  n a  liczne n iep rzy jem n ości.

 o -------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE G IE Ł D O W E .

L w ó w ,  7 5  I sto  ada.
Sy tuacja  na  ta rgn  akcy jnym  bez  

zm iany. R uch  n ad a l s łaby , K u rsa  u t r z y  
m aue. W  akcjach  b an k o w y ch  ty ko sp o ­
radyczne  transakcje.

A k cje  h an d lo w e  w o g ó ’e bez  o b ro tó w .
T endenc ja  u trzym ana.
U sp o so b ien ie  bez ochoty .

O B R O T Y  W  A K C J A C H .
Lw ów , 2 5  listopada .

H ipo teczn y  0 ’33, B r o w a ry  7 6 5 ,  
C h o d o ó w  5 2 0  5 1 %  Chib ie 3 85 ,
G azo lin a  2 *3 1 , L o k o m o ty w y  0*6 5 .

Giełda zbożowa*
Lw ów , 2 5  listopada.

W  obroc ie  g ie łd o w y m  transakcje  
w  pszen  cy i życic p o  cenach  p rze ­
w yższa jących  ostatn ie  n o to w an ia . Poza  
g ie łd ą  p o szu k iw an y  o w ie s  ek sp o rtow y ,  
za który o fia ru ją  1 1 2  K c  lo co  P io tro ­
w ice  oc lony. Z a in te re so w an ie  d la  o trę ­
b ó w .

T endenc ja  zw y żk ow a .
U sp o so b ien ie  silne.
, s/-. -:,ca Krajowa ex 19?5 22,5 

do X 3  5 0  żyto małopolskie ex 1 9 c 5  
1 5 .7 5  de 16 50 jęczmień małopolski 
pastew ny  — *—  do — *— , owiea ma­
łopolski 16.—  do 17 —

Giełda warszawska*
W u a iw a ,  26. listopada. (Tel G. P.) 

Sztohńolm 182.45, Belgia 30 90, Holandia 
273.96. Londyn 33.02, Nowy Jork 6.78, Pa­
ry , 25.69, Prag" 20.20, Szwajcaria 131.36, 
Wiedeń 96.02, W łochy 27.59, 3-nrc. pożycz­
ka 71.00, pożyczka konwergyjnt. 43.50, po­
życzka dolarowa 447.10.

Giołdy obco.
GIEŁD ArZURYCHSKA.

Zurych, 35. listopada. (Teł C P ). Paryż 
19.55, Londyn 25.37, Nowy Jork 5.19, Bel- 
gja 23.50, Berlin 1235, Wiedeń 73.12, Sofja 
3.77 i pół, Pragr 15.37 i pół, Warszawa
85.00, Budapeszt 0727, Bukareszt 2.35.

Ouroiy p r y w a i ? H .

Lwów, 26. listopada.

W cz o ra j tendencja w da lszym  c ągu  
zw y żk o w a , m iędzy  g o d z iu ą  3 a  po  
po ! d o la ry  p  a co n o  7 1 , późn ie j kurs 
dc tai a sp S d ł o  8  p u n k tó w . O b ró t  oży  
w io n y .

D o lary  am erykańskie 7  0 1  5 0  v  
7 0 2  —  do la ry  kanadyjsk ie 6  7 0  u  
6 7 5 —  korony czeskie < 2 0  —

2 0  5 0  leje 0 .0 3  —  do 0 /  3 50  franki 
franćuskij  O.'- 8 —  do 0 .28 -7  5  . -

s z w a jc a rs k i 3 0  —  ™  3 3  —  m ty
szterlirg l 3 2  5 0  —  de 3 2  8 0 *—  ulem. 
m arki n ow e  u .00 ‘— -  d o  0.00*—«w 

Z Ł O T O . 20  koron 28  0 0 *—  d 6
8 2 5  -  20  franków  2 5  8 0 .—  de
6 0 0 —  2 0  m arek 3 l  6 0  —  do

3 2  0 0 *—  10 rubli 3 5  00*—  do 35  2 5  —  
S R E B R O . K orona  austr. 0 ,5 7  0 *  

od 0 .5 7 '5 0  5  koron austr. 3  06*—  d e  
3 1 0 —  f lc e n  austr. 1 5 3  —  do
1 5 6 ’—  rubel 2 .4 6 ‘— j de 2 .5 0 ‘—  _*>  
pie jk i za rubel 1 '2 5  —  de 1 3 2 '— -

Ceduła plełdy lwowskie] z  dnia 25 listopada 1925.
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I KAuKA i WYChOtfArtiZ 
7  r  rasy zm w y r a z .

K. HJWE WPISY hA

ursa Handlowe i Spółdzielcze
Dyt. Stanisława Bnraatowicza
przyjm uje się do 1/12 1925

a ) na pólrpcznv kurt handlow y,
b) na specjalny kurs spółdzielczy,
c ) na  kurs ossania na m aszynach. 

Zgłoszenia tym czasow11 w Biurze Bu ■
chalteryjnem  „H erm es", L w ó w , uł. Mickie- 
wjeza 26. Telef. 34— 85. 7772 3

KURS wszelk ich  tańców rozpoczynam  1. 
grudn,a. Ćw iczenia w ijkszp  odbywają się 
cu czwartku i n iedzieli. W p isy  przyjm uję 
codziennie. Loeffler, Friedrichów  5.

7817-5

fNSERinClSa w BHZECIfi n  FOHflllłlfiJ

Gospo­
dyni!

Szanu j cięż­
ko zap raco ­
w an y  g rosz  
s w i  go  m ężaf  

N ie  niszcz
b ie lizny  —  u ży w a j tylko a a j l e p w z e g r o  i r y d l a  d o  
d o  p r a n i u  marki , L E W ‘  w y r o b u  L w u w e k i e j  .

B ’a b r y k i  o h ę m i o z n ą j  ( T L L N *  7037 1

p

P O C IE C H Ą  T R A P IO N Y C H  C H O R O B A M I N E R W Ó W
je s t  świeżo wy aua s'ążka m ja. Omamiam w  n ej na za- 
sadzie d u g o  etniego doświadczenia przyczyny powstania i le­
czenia horób nerwowych. P rz ,sy  am każdemu, iażdemu, kto 
.z :żąda, tę księgę zdrowia e lu  e b z p u  nie. | ysiące po- 
dz ę ow ń świ d zą o ni s ły thanie  dod tiicts w y n ^ a ch  żmu­
dnego w ,r iłku myśli dla dobra cierpią e j  ludzkości. Kto d o  
t go g ro n a  nerw ów  c ie rp  ą  yeh  należy, kto cierpi na 
rozia gni ni ■, z ulk paml ci, nerwowy boi g*owy, bezsenn tć ,  
zaburzeni i żo ądk , nadwrażliwi ść, bóle w końc ynach, 
na oj,ó ną lub zęściową _ i moc fz y c z n ą  u jak LoIwiek 
i ną z tych l>ol Czfc b z ;iku, m u - i  z i_ą<1c p rze »In n ia  
m o je j k s ią ż k i k t ó ra  m u  poc iech ę  n i ale. Kto ją  uwa­
żnie r^eczyta, te.i t dzysna spokój ducnowy, przekonaws y 
s ę :a< bl zką ma J r u ę do z d ro w a  i radości z życia. Nie 
c z - Łajcie i na, i z ie dz ś  i s z c z e p  d adresem F. P a  tm ia ck ,  

Berl.n S. O. MiCi.aelk rcLpiatz 1 - .  O d d z a ł  676
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DN ETUDIANT enseigne franęais et alle- 
mand aussi conversation S‘adresser a 

■ 1‘administration sous ,,Une heure 2 zlo- 
1 ty “ .__________________________________7869-2

LEKCJE na Fortepianie i Cytrze Prot. M. 
LiDiński. Metoda najnowsza. Cytry naj­
nowszego systemu. Plac Halicki 7

7278-15

I FliSAtiY POSZUKIWm i:
2 g r o s ie  i i  wyrw/. i

ZUPEŁNIE rutynowany koncypient szuka 
posady bliżej Lwowa. Zgłoszenia „Adwo­
katura" do Adm.nistracji. 7519-4

MAGISTER farmacji, Polak, katolik, poszu 
kuje od stycznia stałej posady zarządu 
ewentualnie dzierżawy apteki. . Zgłosze­
nia: Apteka Gliniany. 7897-8

KUCHMISTRZ prywatny i restauracyjny 
poszukuje posady, ewentualnie weźmie 
kuchnię na swój rachunek przy restau­
racji, również poleca się na wesela i ban­
kiety. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Kuchmistrz". 7847-2

I KUPNO i SPRZEDAĆ
7  g ro s z y  e s  w y ru t . 1

PŁACE DOBRZE za niepotrzebne papiery, 
stare książki, akta. „Makulatura", „Ga­
zeta Poraiyia". 7852-2

FORTEPIAN krzyżowy, pierwszorzędnej 
marki, w bardzo dobrym sianie, okazyj­
nie do sprzedania. Zgłoszenia Dod „Mu­
za" do biura Sokołowskiego, Jagiellońska.

__________________________________________ 7874

KUTSCHIER— FAETON czarny nowy na 
gumach, bryczka używana, para pólszor- 
ków nowych żółtych, para pólszorków u- 
żywanych, sanie jasionowe, sieczkarnia 
tan.o do sprzedania, Ponińskiego 2fh

______________________ 7868-3

PRZESZŁO 1000 sztuk choinek świerko­
wych mniejszych i większych sprzeda 
Zarząd lasów Jaryczów Nowv. Oferty 
z podaniem ceny kierować do Zarządu.

7368-2

NA SPŁATY. Wszelkie maszyny i Motory
poleca „P ILO T", Lwów, ul. Batorego 4 
Prospekty darmo i opłatnie. 7307-20

MOTORY ropne Semi-Diesel od 6 do 120 
HP,, maszyny młyńskie, kamienie, to­
karnie, pompy, pasy, transmisje poleca
..PILOT", Lwów. ul. B a togu  l. 7341-20

2 PIECE majolikowe przenośne patentowa­
ne, warszawskiej fabryki „Halis" są oka­
zyjnie do sprzedania. Wiadomość 3-go 
Maja 19. u dozorcy. 7807-3

r R0ZNE DONIESIENIA
7 prośmy e s  w y rs i . J

TOWARZYSTWO pożyczkowe i oszczędno­
ści w Brodach, zarej. z ogr. poręką, w li­
kwidacji, wzywa niniejszem wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia swych preten­
sji na ręce podpisanych likwidatorów 
najdalej w terminie jednego roku. Moses 
Kutin, Ester Rosenblatt. 7870-3

PRZYJMUJĘ rękopisy do: przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji.

________________________________________ 7161-5

MASZYNY do pisania, rachowania, powie 
lania nawet zupełnie zniszczone przyj­
muję do gruntownej naprawy i czysz­
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa­
chową znajomością pod gwarancją. Za­
kład mechaniczny Michalski, Lwów, ul. 
Sobieskiego 12. 7553-7

KAPELUSZE I WOALE ŻAŁOBNE ro.ecr- 
TOPOLNICKA, Kopernika 1. 7710-3

10.000 glofToh aotóy ki do intratnego intere­
su kinowego poszukujemy natychmiast. 
Spodziewany zysk dla kapitalisty około 
2.000 złotych miesięcznie przez dłuższy 
czas. Zgłoszenia „Orp." Administracja.

__________________________________________ 7872

JURKO GAD 'O z Dobrosina, inwalida 
austr., zgubił książkę inwalidzką, wysta­
wioną przez P. K. U. w Rawie Ruskiej, 
którą unieważnia 7871

ZGUBIONO dokument wojskowy, zaświad­
czenie tymczasowe i dyplom ślusarski, 
które unieważniam. Adam Cliorsl, Brzu 
chowice. 7873-2

UNIEW AŻNIA się książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U Sambor na 
imię Mikołaja Zdrenyka, urodzonegc w 
roku 1897 w Olszaniku. 7851-2

KORZYSTAĆ z okazji nie mogę. Pragnienie 
potęguje się. Ni~ wiem czy dotrzymam 
przyrzeczenia,? Na razie pozostaję ten 
sam.

J E P E H  A*
B iu ro  te c h n ic zn o -p rze r ty s fo w o -  

h a n d low e . Sp. z  og r . odp .
w a Lw ow ie, 

ul. N o  wy Świat I  I. p.
O d d z ia ł techn iczny.

Dzlaf opałowy.

„GALWAKIA“, Fabryka wyrobów metalo­
wych, Źulińskiegó 11 a. Telefon 20-54, 
przyjmuje do odnowienia, i naprawy 
przedmioty ze srebra i metali. Srebrze­
nie, złocenie i niklowanie wykonuje się 
szybko i tanio. Wykonuje srebrna blachę 
na zamówienie. 7660

| N A J S K U T E C Z N IE J  N IS Z C Z Y

O D  C I S K I
SKORE Z G R U B iA ŁĄ j B&0 DAWKU

„K L A W ir
I

W Y R O B U  
LLAB.  CHEM, 

FARM

a p . k o v / a l : w y
w  w f l  R S 7 A W  i c “ “

L. 1884/25.

Powiatowa Kasa Chorych we Lwow ie
rozpisuje niirejszem

KONKURS
ua posadę dyrektora z poborami VII s bp. służb. urz. państw, 

i 20 proc. dodatkiem repreze.iia yjnyin. 
W a r u n k i :

1) Nieprzekroczony 40 rok życia.
2) Ukończona szk:ła średnia.
3) Dłuższa zadowalająca prak yka w Kasach Chorych lub 

innych instytucjach ubezpieczeń społecznych
4) Zaświadczenie co do służby wojskowej.
E) Świadectwo moralności i obywatelstwa polskiego 
6) Świadectwo zdrowia wydane przez lekarza urzędowego 

lub kasowego.
Podania własnoręcznie pisane z życiorysem kandydata 

wnieść należy na ręce przewodniczącego Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych we Lwowie, ul. Królowej Jadw gi L. 4  najpóźniej 
do dnia 20 grudnia b. r.

Lwów, dnia 23. listopada 1925 r.
J a n  K S n lg s f e ld  w. r.

Przewodniczący Zarządu.

Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie
Wymienione firm y polecamy naszym Czytelnikom.

t iK A M d F O N Y

Satysfakcją dla miłośników muzyki i tania
sw e g o  Pana* najnowszej produkcji (systemu radio z podkładką mikrofonowa). — 
Sława swą zdobyły para.;, nasze uznanie całej luli ziemskiej, jak również swoiżh 
sławnym reperti ."ren największych arty< iw świata, jak: P a a  *■ • sfci, Ca/ino, 
Ct-a liapn  I uffo i inni. — — Rów nież w ie lk i w y b ó j  zd ję ć  tanecznych.

THE G R A M O PH O N E Ca. LIMITED
Jeneralny Reprezentant pa Polskę. 

J Ó Z E F  W R K 8 L E B  
ekspert i członek Izby Handlowej brytyisk. 

K r a k ó w ,  Floraóska -o .  j ,v. ó w . Sykstuskr 3. 
Tel. 1241. Tel 7-24.

G r a m o fo n y  — płyty. Lata..i, baterje, 
żarówki. — hurtown e. SP O R T. Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. — — — Tel. 17-25,
NI- PNUWERGCOCK, Ul.  lagieilnńsk ą 7 

Gram ofony i ptyty w wielu im w ybo ­
rze po cenach najniższych. (U lgi w pła­
tnościach). W łasny warsztat reoaracyjny 

uskutecznia wszelkie uaprawy 
B . CHUWEN, Lw ów . ul. Fredry  1. 2. 
_______________(róg Batorego).___________

B  KO N FEKCJA  M ĘS K A  |
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B  i  1 Tt> ©  1
K o ń o l n s z k t a ,  S y b s t n s U s  16 . 
T ele/on  38-14. R o k  a a ło żen ia  1870.

r «
STARSZY technik-dentystyczny pierwszo­

rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". 7674 10

|  LEKCJE ■ I  3  1 O «  T  I |  W E G I E L ,  DrfZEWO
B EZP ŁA TN E LEKCJE 

O Y W A N d W  I M Y R K E N z .T I C H
ręcznej roboty.

K A R O L  L I T W I N  3 W I C Z  
L w A w i Z y b C Ik le w ic za  18, parter.

M A R A T O N '1 Fo lskte Zakłady P rze -  
p ln fin H  1 U li mysłu Sportow ego

Spółka z ogr odpow.
L W Ó W . PL. M LR JA C K I 4, To*. 1125. 

S K L E P : iK A D E ~U C K ' 22.
(Omach Hotelu Eurooeiskiego) TeL 3023

Ł y ż  w y  —  s a n k i  ■—  n a r t y
Wszelkie przybory sportowe

J A R Ó B  R O S E N M A N
L w ó w , A k a d e m ic k a  2S  Telef. 19-61.

W Ę G I E L  ora- K O K S  
z najlepszych _ ipalń, wagonowo 1 drtajllcznie 

10 ctii. mtr. z dostawą przed dom 
po cenach bardzo p j s p y c h  

poleca biuro węgio* s
B racia  D R Z Y M U ^ H O W S C Y

L ów, ni.. Fredry 8. mezanln. — Telefon 6Z7.
■  MASZYNY DO PISANIA | |

Maszyny do pisania „ORZEŁ" (Adler)
i m a s z y n y  d o  r a c h o w a n i a  
B  ci a H 4 H H , ODDZIAŁ LWflWIE
ul. K o ś c iu s z k i l a . --------Tel. 5-23.

W ę g ie l  g ó r n o ś lą s k i
S A L O N O W Y . oraz drzewo buk. ręb. 
poleca ze ikładów po  r e i  s r h  k o n k a -  
ren ey jsy eh  ze składów K A R B O ,  

K o e n t u l i  a 19. Nr telef. 868.
■  SP O ŻY W C ZE  f

■  PRZYBORY ELEKTRYCZNE P
SO cytryn w  Kamizelce

n >sić hędaic ten, który kupił paczk; 
.fIBRUMIMY* czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUM lilA* nie jest pro­
duktem chemicznvm, lecz czystym pro- 
mktem owocowym, co Miej-,ki Urz«d  
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2533 j25 

zatwierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T Y T A N Y *  Lwów, Rzefnlfcka 6.

LWOW SKIE BIURO OPAŁOW E  
1 iw ó w , B ra jerow ska  10u * p |
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe ręoane na raty 
i za gotówką po cenacb konkurencyj­

nych od 10 q metr. począwszy.

P a t j m ł o  Latarki elektr. kic- 
D p ( 6 l | O y  szonkow e, żaró- 
weczkt poleca hurtownie i detai licznie

A . F R I E D F E L O
Lw ów , Jag ie lloń ska  g. Tel, 34-65. laserujcie

w „Gazecie Porannej**Czytajcie „SZCZUTKA"

CENT OGŁOSZEŃ:
Za wiersz i -szpaltowy milimetrowy 

(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wierrz 1 szpalt, mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 80 gr., za wiersz 1-fzpa't. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr- za wiersz 1-szpalt. milimetrowy
(nzer. 60 mm.) w tekście (kroni ra- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 urn.) na pierwszej stronią 45 gr. 
Drobne og,oszemia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 gi" ze za 
tryraz, cala strona ogłoszeniowa 285 zl.,

Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.

cala strona tekstowa 480 zł poi* cala stro­
na pod nagłówkiem (1 sza) 670 zl. poL —  
Ogłoszenia amieiscowe 80 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nlt 
przyjmujemy. —  Forta pi azćw nie boni- 
f: kujemy. —  Uwaga* Kolumny ogłoszę 
we są podzielone na 8 iow (szpalt), 
tekstowe p ? 4 lamy (szpalty).

PRENUM ERATA s

M iesięcznie.................Zl 3.71
Z dostawa na nrtefecu lab

przesyłka pocztowa . Zł. 4.01 
Za g r a n i c a .................Zł. 5.50

N acc. R e d a k to r : J. K o s s n t t
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